
DR. RAUSCHNING, 
prezydent senatu gdań­
skiego, złożył deklarację, 
iż senat podporządkuje się 

traktatom pokojowym. 
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PAA VO NURMI, 
wielki biegacz fiński. znów 
odniósł wspaniałe zwy. 
cięstwo na fińskich zawo-

dach lekkoatletycznych. 

Zuchwały wystep opryszków w śródmieściu. 
Trzej złoczyńcy w mieszkaniu dyrektora firmy „KarpCJty" przy ul. 6 Sierpnia.­

Dramatyczne spotkanie na schodach. 
ln~reit~nv poś(ifl pofi„;i frDJo DJ dals•IJrn (iqeu. 

Lódź, 13 sierpnia. lokalu biura. Część z nich skierowała Istotnie - wystarczyło jednego rzu- bel, oderwany łomem - leżał na po<tło 
(gr) W dniu wczorajszym w godzi· się na, dół, alarmując dozorcę, część tu oka na drzwi wejściowe do mieszka- dze klatki schodowej, kłódka wisiała na 

nach południowych w samem śródmie- zaś ruszyła na górę do mieszkania dy- nia p. Windischa, by przekonać się, że drugim uchwycie skobla, drzwi były 
ściu, gdyż przy ul. 6-go Sierpnia 7 mia- rektora Windischa. operowali przy nich włamywacze. Sko- podważone najpewniej łomami i lekko 
fum~~~włamaniezbron~wr*u~ 1•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- ~hy~n~ 
mieszkania prywatnego. ! I Dozo11ca po naradzie z kilku urzęd-

Pod adresem wskazanym na pierw- Poc1·ąg z w1·ęz' n1·am1· po11·1yczn.ym1· nikami skierował się do drzwi kuchen-

„Karpaty", którego dyrektorem jest p. waczy. 
szem piętrze mieści się biuro firmy 

1 

nych, by w ten sposób osaczyć włamy-

Wlndłsch, zamieszkały w tym samym Tragiczne sceny na dworcu w Bytomiu Bieganina na schodach musiała nie-
domu na drugiem piętrze w lokalu po- l wątpliwie spłoszyć złoczyńców. Gdy 
łożonym nad biurem. Katowice, 13 sierpnia. nów· Da.ls~e. ~agony były orzezn~cz?- bowiem grupa urzędników niezdecydo· 

Gdy prlzy wczorajszej sobocie urzęd Z Bytomia donoszą: Onegdaj wieczo ne dla .\"'.Ięzmow po~1tY_czny~h. z Ghv:1~, wana stała pod drzwiami frontowemi _ 
nicy firmy Karpaty szykowali się około rem na dworzec bytomski przybył po- Opola 1 mnych pobllsk1c~ m1~3scowosc1. nagle wysunęła się z nich 

ciąg złożony z 7 wagonów. Pociąg ten Wszyscy a.re~ztowa~1 sto1ą. pod za- RĘKA UZBROJONA w REWOLWER. 
godziny drugiej do opuszczenia biura- byl przeznaczony do odtransportowa- r~u.tem uprawiama akcn antyh1tl~ro~s- Po chwili rozległ się krzyk: 
w lokalu pojawiła się Jedna z pań, za. nia więźniów politycznych do więzienia k1eJ. Na dwo:cu z~r.omadz!ły się hcz- _ STAĆ SPOKOJNIE! 
;i~sr~~f~c:.w~ri::i:~:C~~ domu, drzwi w Wrocławiu. ne ~zesze pub]1cznosc1. przvczem. s_ty- w tej samej chwili ukazali się w 

Przybyła Pragnęła się zobaczyć z Na stację sprowadzono okol o 50 osób chac byto głosny s~l~ch matek 1 zon drzwiach trzej . złoczyńcy. Każdy z 
pod silną eskortą policyJ·ną, która wraz" ofiar h1tlerowsk1ego J ezymu · h b 1 b j z 1 m1 

d. yrektorem. Gdy os'w1"adczono 1·ei·, z·e · mc Y uz ro ony. rewo wera z więźniami wsiadła do dwuch wago· i h 
dyrektora niema w Lodzi I mieszkanie sk erowanemi w stronę przerażonyc 

\est_ jak jej wiadomo_ zamknięte. Zadusi·ł tO-letni·ego synka urzędników złoczyńcy utorowali so_bie 
gdyz dyrektor\ przebywa z całą rodziną między nimi droge 
na urlopie - sąsiadka nie bez triumfu I ZBIEGLI P.O SCHODACH. 
w ·gtosie oznaimiła urzędnikom, że Jest Zbrodniczy ojciec porzucił w lesie zwłoki Jeden z urzędników puścił się po 
Jepiej od nieb poinformowana o tem, I zamordowanego dziecka chwili za nimi w pogoń. Inni zaalarmo-· 
czy ich szef przybył do Lodzi, czy nie. · wali policję. 

W mleszk'aniu dyrektora ktoś prze- Sandomierz 13 sierpnia. wał w drwalce przez 3 doby, poczem JEDNAK POŚCIG BYL JUŻ SPÓŻ• 
cież od dłuższego Ju~ czasu gospodaru- Dnia 24 przed sądem' okr. w Rado- wynajętą furmanką Jankla Wejsbrota, NIONY. 
Je. Sąsiadka zauwazyła przez szklane miu na sesji wyja·bdowej w Sa111domie- przy pomocy swego młodszego 14-let- Trzej ludzie zmieszali się z tłumem, 
drzwi sylwetkę mężczyzny i pewna by- rzu odbędzie się sensacyjny proces. niego syna wywiózł zwłoki do lasu Ger na niezwykle o tej porze ożywionej U· 

la, że w domu jest dyrektori, który nie- Na lawie oslkarżonych zasiądzie 50- lejowskiego, gdzie je porzucił. licy i zniknęli z oczu ścigających. 
spodziewanie wrócił do miasta. I letni handlarz drzewem, Szmul Mordka Wyrodny ojciec przyznał się do wi- Policja wdrożyła energiczne śledz· 

Urzędnicy przyjęli tę wiadomość z Ungier z Klimon1owa, pow. Sandom. o- ny. two. 
przerażeniem. Dyrektora w Lodzi bo· skarżony o to, że w lutym rb. zadusił 
wiem nlie było, a ludzie którzy gospoda· swego 10-letniego syna Chila Nachma 
rowali w jego mieszkaniu byli bez wąt- Ungiera. 
plenia włamywaczami. l Celem zatarcia śladów potworny oj-

Urzędnicy wybiegli niezwłocznie z ciec zamordowanego SY'na przechowy-

Hałas -- bestjalski zbrodniarz z Poznania 
Obrońcy jego znów wnieśli skargę do Sądu Najwyższego 

Warszawa, 13 sierpnia. Hałas stanął przed sądem okręgowym 
W Poznaniu w r·oku 1929 dokonano w Poznanfo pod zarzutem d10konani1a ra 

straszliwego odkryci:a. bunkowej .z.brodni. Do zabójstwa i do ra 
Robo.tnicy, pracujący przy naprawie bunku przyznał się. 

bruku znaleźli kościotrupa. Jaik ustalo· Twierdził oo, że zamordował Janko 
no prz.ez dochodzenie, szczątki te nale- w:iak~ w uniesieniu. Sąd skazał morder 
żały do Józefa Jainkowńaka, gońca ban- cę na 10 lat więzienia, Od wyroku tego 

. kowego. Został on zammdowany jesz- Hałas apelował, a sąd apelacyjny skazał 
cze w r. 1923, przyczem zrabowano mu go na karę śmierci. Ten wyrok został 
12 mHjo.nów marek. ponownie zaskarżooy do S~u Najwy.ż.. 

Udawał wywiadowcę policji 
Ujęcie wyrafinowanego aferzysty 

Lwów, 12 sierpnia. go, wymuszał różne kwoty. 
(d.) łfandlowiec Marek Erlbaum, bę A jednak wczoraj powinęła się mu 

dąc bez zajęcia, postanowił zdobywać noga u dentysty Maksa Mokra przy ul. 
pieniądze na utrzymanie drogą niele- Podleskiej 9. :Elwinowski pokazał p. 
galną. Mokrawi jakąś odznakę, rzekomo wy-

Oto nazwał siebie Mieczysławem wiadowców, a nawet z jego mieszkania 
Elwińskim i pod takiem nazwiskiem rozmawiał telefonem z policją, poczem 
przedstawiał się, jako zabrał mu rewolwer, twierdząc, że re-

wywiadowca policji. wolwer pochodzi z kradzieży i on go 
Na teren swej działalności wybrał konfiskuje. 

sobie plac Solskich, na którym są pro- Po odejściu „wywiadowcy" p. Mohr 
wadzone różne interesy oszukańcze i połączył się telefonicznie z policją i o­
paserskie. statecznie dowiedział się, że jest to fat-

Teroryzował tam ludzi, a okazuJąc szywy wywiadowca, którego zdołano 
kaJdanki i chwaląc się, że jest osobi· przytrzymać na innem już oszustwie. 
stym przyjacielem starosty grodzkie~ Okaziało się, iż zaibójcą był Leon Ha- szego, który przeka.zał siprawę ponó•wme 

łas, który miał poślubić siostrę Janko- mu rozpatrzeniu przez sąd apelaieyjny i 

~~::i;·f~!~l~~~S:i:~ ::lL=F1~~=~·„ „ bez Iaiemniua tra~e~ia ~ary nan uonnl 
Francji z żoną i prapuje jalko robo·tnik. Od wyroku tego obrońcy wnieśli po·j p t I ł 
Dzięki rozesłanym listom gończym uda- nownie skargę cLo Sądu Najwyższego. - OS rze i narzeczoną i Odebrał sobie życie 
ło się Hałasa pochwycić i został on spro Spr.a:wa t~ rozpatrywana będ~ie w dniu Borysław, 13 sierpnia. policji w sąsiedniej Mraźnicy i zamel-
wadzony do kr.aju. 29 s1erpn'lla. Zagadkowa tragedia pary narzeczo- dowala o wypadku, nie podając jednak 

nych rozegrała się w lesie „Na Dzia- przyczyny tej tragedji. B. prezes rad·y miejskiej - defraudantem łach'' koło Schodnicy we Wschodniej Wobec tego policja wszczęła ener-
Małopolsce. giczne śledztwo, celem wyświetlenia 

Wykrycie olbrzymich nadużyć . W krytycznym czasie w lesie tym tej zagadkowej sprawy. -
bawili na spacerze: 25-letnia Hermina 

Katowice, 13 sierpnia. Austrii i Czechach, dokąd Jeździł i gdzie Gajówna i jej narzeczony, 27-letni ro-
Do tutejszych władz prokuratorskich żył niezwyfkle wystawnie. Pollladto oka botnjk naftowy ze Schodnicy, niejaki 

wpłynęło doniesienie z Morawskiej zało się. że Piotrowski nabrał na kilka- Józef Terer. w· pewnej :hwili Terer 
Ostrawy 0 nadużyciach, jakich dopuścił dziesiąt tysięcy złotych ob~wateli pols- dob~ł re~oh':eru i strzelił do narz~czo 
się Józef Piotrowski, b. prezes rady kich mi~dzy łooymi b~downiczego Go- ~e], ramąc ]~ w g!o"'.'ę, .a następme 
miejskiej w Mysłowicach i b. funkcjo-! ~aso.wsk1ego z Mysłowic, p. fokgę, wła-1 skierował bron do s1e~1e ! c.elnrm WY· 
narjusz Centralnei Targowicy. sclc1ela fabryk) Robaka, Tomanka i adw strzałem pozbawił się zycia. 

Piotrowski nabrał szereg osób na roz- l(uderę. J Brocz~\ ca. k r_w i<i Gaiówna miała je-
maite sumy, podczas pobytu swego w szcze tylp sił, ze doszła do posterunku 

Ujęcie kolporterów 
fałszywych pieniędzy 

· Sosnowiec, 13 sierpnia. 
W związlku z wykryciem w Za,górzu 

fabryki fałszywych P'ieniędzy, ooLicja 
aresztowała w czasie dochodzenia An­
toninę flaszę, mieszkankę wsi Łęka. 
która zajmowała się kolportażem. ' 



is.VIII c:Ifl~t~~ 1938 

Jak skradziono obraz Monny Lisy1,::~~~1:trl!~~or~~~~~~:cą 
Rzekomo odzy kany ryginał .J·est falsyfikatem - 7łod iej pod!~~~z;zzr;~:~~z~:z:ł~~nia ;:.0rak~: 

· • '- ce kO'llkursu nia na1p1ekme1sze dzieci o, ma wskazat miejsc gdzie ukrył prawdziwy obraz iest ~ardz~ pOm)'.słowy·, wykonan.iz \z~-
f • t. ł d aranzowame takiego konkursu z.a ezy 

.. (sib) Jak wia_domo, 1ednyim z najdyn· niędziałek, .Pr~ebrani w bluzy robotn.i· n'e do Qryginid". Saitł ~łZ p:OjeCHil o vq:eqewszystkiem {)~ dyi-ek.cji zdroio-
~l~J~zych ~?raz.ow! . WllSzących w pa•ry· k~~· weszhśmy ~o. ~iilon Carre,. ~Q.zie Ameryki, . . . . _ wii;ika. Niech się ,Pam z~róci. d.o dyrek· 
sk1e1 galer~,i sz.tuk1 iest oibr.az Leonarda wisiał obr·az. Zd1ęHsmy bei pospiechu Tam tez podahśmy m~ p1ęć kopltj, oji i tam przedstawi swpJ projekt. 
da Vinci- Monna Lisa. To dzieła sztuki ohr.az i wyni.eś1iśmy g.o z sali. Zostały one sprzedane. m11Jonerom ~e- ,Straiptona" w Chrzanów-ie. - Ze 
z·ostafo w roku 1911 s1kr.adzione, a poli- Nikt nie zwrócił na nas na~mniejszei rykańskim. Każdy kupił obraz "! ta1e~- wziględów technicznych prośha Pani za­
eija przez dłuższy czas n1i1e mogła ustaHć uwagi, a1bowien1 robotnicy w gmachu nicy i święcie był,przekonany, ze włas• ł.iitwiona będzie dopie1ro w na.j1bliższą 
sprawców kr1adzieży. Louvru często .zde1jmują obrazy i przeno nie on dostał oryginał~ niedzielę po 1 września. 

Wreszci~. w wku 1913. aresztow~n·o szą j.e do a~eHer . fot.ogr~ficznego, gdzie Również .~merykiamn! ~~óry reflekto: w. Pan Leop0ld L. w Krakowie. ~ 
we Florenq.i ·pewnego męzczyznę, ktory sporząd!'-a Sltę z nH:h kopie. · wał na 0;rygmał i był 11!-1c1aitorem całe1 Przed dwOma miesiąc;ami p-0znałem pe• 
usiłował sp.rzedać skradziony obr.az. - We-szliśmy na małe kręc•me schody, kardzieży, otrzymał kopię. · . wną młodą pannę w której się bez pa· 
Zatrzym.aneg.o, którym. okazał s~ę _Yi.~· t~Ż1'vane ty1'~o przez służbę. Tu ze.rwa· Ti:mcz~·em ?rygi.?'aln.ego o?razu m7 mięci zakochałem: Sam liczę lat 2~ .. No„ 
ce111~0 Pet~gia, odstawJiOno do w1ęz.iema hśmy ra~>'.' i z pod stłuc~o:;:go sz~ła, moglismy. ~i • .ę ofac1a1n1e poz1byc, to .t~z silem się z poważnemi zamiarami, )e4· 
gdzie po kt1ku 1ataoh zmuł. wyc1ągnęhsmy obra.z. Chc1ehsmy wyJść, po,stanow1Lismy go sprzedi:i.ć Jako kopJ~. nak wskutek niestałości mego zajęcia 
.. Obra~ z.awi.e~.z~.nio ponownie w ga.Ie- jedn.ak okaza~o się:. że drz~i .za~rz.asnę- Na~ył. go pe:wien właściciel a,ntykwarni (jestem pomocnikiem handlowym), mu· 

ri1 sztuki. Kra:dz.iezy obrazu dokonał 1ed ły saę z.a nami. Bybsmy uw1ęz1eni. za smieszną sumę 2.000 frankow. siałem nara.zie moje pro,:eJ~ty matrymo-
niak nie sam Perugi.a. Pomocnikami j~o Perugi1a począł silniie dobijać się. - O wszystkich tych machi.na~j,~ch z njaJne odsunąć na pewi~ czas. Mam na 
byli: Jack Dean .i Łr.zeci jesz~z~ zł~dd~i· Wkrótce zjawił. się jak.i.ś robot~ik i oŁwo falsyfi~atami wi~dział. tylko., sze·f 1 1.a. ·- wet przyrzeczoną stałą pracę •. Tymtza· 
Pozo.stałych sp•rawcow k~aid:mezy me u1ę ·rzył nam drzw1t. Pod.z.1ękowahsmy grz.e· Peru:g.ua był pew;ien, ze posiadamy ie.den esm ukochana przezemnie dz1ewczyn11, 
to dotychczas. . cznie i niezatr,zymani już przez .nikogo, obraz. Pewnego dnia znikł o:i wr~z. z poznała jakiego.ś innego młodzieńca i o 

, <?becnie. wielkie wrażenie :wYwołało opuściliśmy gmach Louv-ru, unosząc ze jednym z fa.~syfikatów. J~, s~ę póz!11ei mnie nie chce włęcej słyszeć. Jestem tak 
osw1adczeme Jacka DeaDiai ze obraz sobą bezcenny obraz. okazało, chcJ.al on nas okrasc 1 wyw1óz1 zrozpaczony że nie moóę sie zająć żad· 
Monny Lisy, wiszący w Louvrze - jest Obr.az Monny Lisy rnamalowany jest obraz do Florencji, gdzie zost~ł areszto. uą pracą, t;llw wałęs~ się ·po mieście, 
fałszywy. n,a trzech sklejonych ze s.Jbą desecz• wany. Odebraina mu Monna L1sa :wstał·a a nawet czasem zaglądam do kieliszka. 

Dean prze.bywał o·stia..tnio w Anglji. kach z drzewa orzechowego. Sporiądzi· z wielkim tryumfem z.aw.ieszona z.powro Jestem mężczyzną słabej woli i noszę 
Obecnie zgłOiSi.ł ~sę on d'O ambasady .fran Hśmy ki:l1ka takich deszczułek. te.m w g.aletji 01brazów w P.ary..żu. się 'z zamiarami samobójczcmi a nawet 
~?skiej, skła~.ając oibs~er~e sprawo~da- J~den z ~a.jwybitniejszych, ~~larzy w Obe.cnie De':° ma więc wskazać, an- nieraz przychodzą mi do gł~, różne 
n1Le o szczegołacih, w 1a~c·~ skradz10ny P~zu, pod1~ł się namalowac .Kilka kO· tykwar1usza, ktoremu sprzedał <>ryglllal- szalone myśli i chęć zemsty na moim 
z?stał ten Olb~az.: Po złio;ze~:W spraw~zda plJ. Wszystkie one były łudząco podob· ny obraz Moony Lisy. konkurencie i tej, którą kocham„.". 

i~:.;~~~w =::~i~:=j~ ~towe 1 U~··"~iil·~·~on.ol~n1:~J· ·w*± ~l1·e~l1·n1·e lotn1'[f W·a - ::d:'.~~rE~~łt!~~:~~~FSE'. du)'e s:1ę praw.dz:iwy .-0ibr~z. Dean ~powie . . jemności i zr.ozumienia. Niem11iej jednak 
dziiał n111Js1tępu1ącą hliSt01?1)ę skradzi.onego panie Leopoldzie, wypadk,i takie są bair· 
obrazu. . Czy aparat może zatrzymać się w· powietrzu? d:w częste. · 

-:- W roku 1910 przy~ył do ?aryza Gdyby wszyscy zrozpaczeni i zawie-
pew:en bo~aty .am~ry~an1~. Oś'A'.tadczył (sb) Ostatnio poczyniono próby z sa- j taki samolot, w którym możnaby swo- dzeni w swych nadz·ieiach, chcieli się za 
on go.towos~ ~ak~p1ema. kil.ku dzieł sztu molotem, który może.„ zatrzymać się 1 bodnie rozmawiać. Jak wiadomo, huk bijać, n.a świ.ecie w krótkim czas:~ było­
k1. Między J..~Y:!lll zapahł s;ę ~n do obra w powietrzu i poruszać bardzo wolno. I motoru w czasie lotu jest tak gwałtow- by ba.rdzo mało ludzl. Pozatem niesłusz­
zu Monny L1•sy. Ameryk.a.n~ ow wszedł W czasie prób osiągnięto już tak dobre 1 ny, że pasażerowie wysiadają PO skoń- na iesrt równiież chęć zemsty. Jeżeli mło­
w ikonł1akt ze ~.ą, P,e~ugLą t sz·~fem 11a· wyniki, że w locie można byto podać na i t;zonej podróży jak ogłuszeni. W wielu da panna, którą Pan obdarz.a tak ~orą­
szym. Wyraz.1l~my ruezwłocznie goto· sznu~ku. paczkę człowiekowi stojącemu I kraja~h .czynione s·ą obecnie próby wy- cem uczuciem, nie kocha Pan.a, fo czyż 
wość dos.tarczema autentycznego obra· na z1em1. I nalez1ema bezszmeroweg_o samolotu. - można mieć do niej z tego powodu ura· 
zt;. - Nim jes.z~z,e m~~liś.my obraz. u sie- Naj~owszą je~nak zdobycz~ jest u-! ~iektórzy. konstruktorzy chcą dojść do zę? Sprawy serca są od nas niez.abżne. 
b1e, po·st!ł!11io,wi1faśmy, liZ po udaneJ kra· lepszeme, polegaiące na tem, ze samo- l tdeału takiego samolątu przez .skonstru,- Miłość przychod.zł samorzutnie i pot.rafi 
dzieży nie sprzedamy amerykanino~i lot będzie mógł posuwać się ,w tył i jed- l owanie silnika ~ra~ującego bez n_aiJ!lni~l równie nagle znikać. I Pan, ma.m mdzie 
autentycznego obrazu, lecz fego kopyę. \nocześnie pionowo lądowac. Udosko-\ szego szelestu, mm zaś przez zmes1eme ;ę, uspokoi się po pewnym czasi~ i z.a· 

Pm~iewa:t w nied~t~!ę Lou~r~ jest nalesie to dopro;.vatlz1 do !ego, iż apa-ra śmigi i .za.-słosowanie~rUtC~D;ID~ch sku~ pd.mni. Nie ;n·~feży ttlko poddawa~ s'ię 
zamknięty, rpo1S1Łanow.ihismy dzten ten ty będą w stame lądowac na bardzo I det Nie ulega wątpl!Wosc1, ze po tych· rozpaczy, a JUZ co naJgot'szc, szukac za. 
wykorzy:stać dla dok.onania kradzieży; !małych przestrzeniach, choćby nawet 

1 

udoskonaleniach jazda samolotowa sta- pomnien,ia w alkoholu. Tego Panu rnbić 
W soibotę wi.ecrorem, ukryLiśmy się w na placu tenisowym. Nie dość na tern. nie się prawdziwą rozkoszą. nie wo-Ino. Alkohol niietylko, że Panu nie 
jed'lleij z sal 1Wcz,eS111ym i:ia.nkiem w p<r• Obecnie wynalazcy chcą skonstruować pomoże, ale ·wp.rost prze.ciwnie, odabia 

tylko wo>lę. To chwilowe ukojenie, któ­
re przynos,i, może się okazać w skut-

B y ł na Własnym ·pog·r· zeb1•e kach ba,rdzo zgubne. Do alko.holu przy· 
zwyczaić się ba1rd.zo łatwo, a kuracja 
później.sza ~est niiesłychanie trudna i koe 

i PO śmierci, podJal ••. premje asekuracyjną sztoJ;1;t°Pan qeszcze młody, czy nie sziko 
· k b-. t t ] · ~ k „ · „l t · . t · h n· . ł · 1' d t da Panu życia i zdorwia 7 Niech się Pan Człowiek, t.óry 1erz~ udzla1 "'.'e w as mosta blankiet a tu Z~Jscia, prosząc e-1 rzys aJąc ~ eJ ~ w t, 'Y" o~y 1 o rum- otrząśnie . z przygnęhienia niech Pan s. ,

0
• 

nym pogrzebie, sktadaiący kwiaty na karza, aby go wypelmt Stary doktór ny manekm, ktory ow1!1ęh w ?ałun. -:--1 b=e owie· Trudno trze.ba rzec:'-'r ieć' 
własne~ mogile i który 'Y" tow~rzystwie o~wiadczył, ~e natychmiast .~ój~zie z !Le~~ange, ukryty za firankami, śledził· i 'ni~ch. si~ Pan st~a z.apor:nieć, ··;z~ka· 
wlasneJ wdowy podnosi premię aseku- mą na oględziny zwłok, w teize Jednak swoi pogrzeb. iąc ,je.dn.ak z·apomnienia nie w kn.ajpie 
racyjną w wysokośc! 250 tysięcy fran- chwili zadzwoni! telefon i wezwano' go I ~o dwu?h miesi_ąca.ch '!' towarzy- ~le przy p~acy. ' 
ków, słowem człowiek, kt.óry zmar- do chorego. \Ytedy wdowa zapr~pono- stw1e ubezp~ec~eń. ZJa:"1la ~1ę wdowa w 

1 

Przy odtrohin:ie siln.ei woli, na któr 
twychwstał-:- stanął obecme przed są- ~ała lekarzow~~ aby i tak wypełm~ bl~n towarzystw~e Jak1egos„męzczyzny \byt k,ażdy człowi·ek może się zdoibyć, zapo~ 
dem w Tuluzie. · k1et „na słowo . Gdy ten wreszcie się to „żywy nieboszczyk , Legrange) t o- mnienie przyjdzie rychło Prosze tylko 

. Rzadko k!ed~ kronika kryminalna no z&:odzit, ~dowa z płaczem opuściła jego d~brała pr_emję; Za t~ sum.ę małż~nko- nie myś,~eć 0 rzeczach h;zydkich ·i złych 
tuie tak genJalme o~myślane oszustwo, m1eszkame. . • . . . wie n~byh maJątek ziems~1. ~ ktorym w rndzaiu samobójs1wa i niesłusznej zem 
jak to, które pope_lml ~ea!1 ~egrange Telefon był, o~zy~1sc1e, takze d_z1ełe!1]- ~~częh _gospodarować. Nikt me d?my- sty. Sądzę, że zgodzi się Pan ze mną.­
~rzy pomocy sweJ pr~yJac.1ółk1, Mar~e- sprytnych malzonko_w. A~e genialnosc ~błby się mgdy ~szustwa, gdyby me to, Proszę mi natychmiast napisać, panie 
lmy La touche. fakt, ze. mimo t~go ?Ie.- oszus!wa okazała się dopiero na. po: ze Legra~g~ kupił plug, paro WY_ za SP?-! Leop·oldziie, czy prz.estał Pan już ro.zpa­
zwykłego planu oszuści zostah UJęc1, grzebie. Żona wysmarowała męzow1 rą sumę 1 me chcąc zan zapłacić, podal ( cz.ać i, że nie szuka Pan zapomnienia 
przypisać należy temu, że zbyt ufali twarz jakiemiś chemikaliami, które spra się za syna swego byłego szefa. Przy- tam, ,gdzie go znaleźć nie można. ' 
swemu szczęściu. · . wiły, że wyglądat on istotnie jak nie- padek chciał, iż właściciel firmy znał· •-ma Pl!n; 

Jean Legrange, nie zadawalając się boszczyk, poczem wystawiła go yv trum tamtego człowieka, za którego oszust 
odebraną premją asekuracyjną, popet- nie, otoczonej ośmiu plonącemi świeca- chciat uchodzić. bez namysłu porzuciła swego pierwsze· 
nit jeszcze jedno maleńkie dodatkowe mi w największym pokoju mieszka!- Oszusta . zaaresztowar:o i dopiero gr1 n:1ęża i p~szla z~ głosem sei ca .. oari 
oszustwo i ono wtaśnie było przyczyną nym. Znajomi oglądali Legrange'a śledztwo wykazało, że to Jest „niebosz- bal~1 kocha.ł.Ją tak, Jak w~och potrafi ko-
jego nieszczęścia. nikt z nich nie wątpił o jego śmierci. czyk'• Legrange. Sąd skazał malżon- chac. M,~wia~ ?n d? .znaiomych: „Anita 

Nieprawdopodobna ta historia naro- Gdy grabarze przybyli zamknąć trum ków na pięć lat więzienia oraz zasądził l- to moi nałp~ę_kmeJszy skarb, trudy 
bila wiele wrzawy w prasie: przedsta- nę, zrozpaczona żona prosiła ich. aby na na rzecz towarzystwa ub.ezpieczeń ca~- walk są dla meJ igraszką". . 
wia się w sposób następujący: chwilę zostawili ją samą ze zmarlym. - kowitą wypłaconą premJę asekuracyi- !o:varzyszyl~· mu ~vsz_ędz1e: Podczas 

Legrange, źle płatny administrator Uszanowano jej ból i malżonkowie, ko- ną. naJ\V:Iększych bitew ziaw1ata s1~ zawsze 
pewnego majątku nad Szerą, kradnie w, zielonym mundurze, uzbroJona od 
pewnego dnia motocykl i wraz ze swą • G • b Id m stop do głowY: , . , . . . przyjaciółką ucieka do Algieru .. Tutaj Ukochana zona 2r1 . il •ego Była to lwica, kt?reJ post~c 1_zy_c1e, , 
wpada na pomysł zaasekurowania się U Ili slużyty za temat wielu powieśc1op1sa-
na życie i oszukania towarzystwa ube.z- 6010 surnflofem ffl~SfRJo i ssla«:lietnośf:i ~z?1~. ~yła ona ~ymbolem ~zlachetnej 
pieczeń. Zaczyna zażywać olbrzymie . . . . . t .smiałeJ amazonki, bohaterki awantur-
dozy chininy i symuluje chorobę. Za- ' Z okazji pięćdziesięciolecia śmierci j cyi ubpstwiany przez kobiety. ~1z:•-'s1ąt- 1 mczego ron~ansu: . 
wezwany z sąsiedztwa stary lekarz Garibaldiego odbyła się we. Włoszech 

1 

In z - ~1c~ marzyły,, a?~ ~osw:ęc1ć ~rn J SJdy Cfanbaldi przekradał s1.e do We 
stwierdza ciężką chorobę i mówi mtodei \>. ' ielka uroczystość. . , . swe zyc1e, byty. rowm.ez i takie, ktore nccJi, Amta tow~rzyszyla mu Jak. zwy-
kobiecie, aby była przygotowana na nail W dniu tym dokonano 1~d11qczesme l z'.t szc~yt m<l:rzen uwazał_Y •... spoczywa- kle. Po drodz~ Jednak p~czuta .się me~ 
gorsze. eksi1'.unacji zwłok ukochan~1 z~riv oswo.„ . 111e z mm w JednY'.m grobie.. d?brzc .•. Oczelmvata ,bo•N1e_m dz_1eck~ 1 

Nazajutrz rano, po tej wizycie leka- bnd:m:iela Wtoc\1, przep1ęr\r.c1 !rreolln. · Je9ryak tyl150 _Jedna k~b1e~~ .byta _tą n~c .w.Y,.tzymala tn.1d,o.w. uc1eczk1. W1e~·-
rza, żona Legrange'a wpadła do miesz- '.Anit~; O::u!baldi. Zwłoki f,rzev.ieziono szczęshwą. kt?reJ marzema z1s_c1ty. się. Ill zo1111erzc przernesl! ~ą n_a ląd, gdzi.e 
kania doktora zalana łzami i oświadczy- I :nuczyście do R zymu. t;dz!,~ ~i::oczętv; By ta to plomHmno~a. ~udowme. ptęk~a I umar_ła, '!' szczerem poi u. Jak pra wdzt­
la, że mąż jej zmart nagle w nocy. j J1J•'. k ,!11ę~a. , . . . „ 1 kreo}ka. Gdy Garibaldi ooznat Ją, . me ·wy _zołm~r~, wpatrzona w ?czy czlo-

Po południu przyszła znowu i przy- \\. 1.elki wodz 1 boiown1k 'J wo1nosc był Jeszcze. generałem. Urocza kobieta wieka, kto1 ego kochała nad. zyc1e. 
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PRECZ Z DOLARAMI. KTÓRE RU.J-
NUJA LUDZI!! · 

PRECZ Z OBCA WALUT A. KTÓRA 
ZAWODZlll 

Lokulcle swe oszczednoścl w ziemi 
kupuJcle parcele w lesie sosnowym _powstanie w przyszłym. roku dzięki~ Stowarzyszeniu Więtnl6w, 

Polityc_znych - Idealne· miejsce wycieczkowe dla łodzian · Letniska 
Lódź, 13 sierpnia. Również w powszedni dzień jest natryskami, również wzięta iest w ra-

W upalne niedziele liczni spragnieni frekwencja niemała. Z ,oazy" polskiej chubę duża cukiernia, na którą miejsce 
ochłody wodnej łodzianie korzystają korzystają skwapliwie mieszkańcy po- jest już wyznaczone. . 
skwapliwie z każdego jako tako do ką- bliskiej kolonji mieszkaniowej im. Mont- Cały teren kąpielowy wyodrębnio­
piel~ nadającego się stawu, z każdej sa- wma Mireckiego. (Jest to przecież ma· ny będzie z terytorjum parku płotem -
dzawki podmiejskiej, aby zażyć rozko- le miasteczko - ilość mieszkających tu siatką ażurową wysokości 1.ZO metr., 
szy pływania i plażowania. Nietylko osób wynosi około 5,000). - Pozatem niewidocznej już z odległości kilkuna­
basen ŁKS-u - wszelkie stawy i sa- przychodzą tu również mieszkańcy po- stu kroków, a więc niepsującej pejzażu, 

Drużbice 
przy szosie Lód:t-Pablanlce-Bełchatów 

. Parcele w cenie łuż od 20 do 45 gro­
·szy za 1 metr kwadratowy 

dzawki podmiejskie są oblężone. bliskich przedmieść: Mani, Kozin.„ celowej jednak z punktu widzenia dzier 
. Ostatniio prym dzietży pod wzglę- '!': żawcy ~ Stow. Więźniów Politycz-

NA DŁUGIE MIESIĘCZNE RATY. 

dem frkwencji staw na Polesiu Konstan Tymczasem - mimo wszystko, mi- nych. Bowiem za korzystanie z kąpie-
tyinowskiem, na terenie powstającego mo wielkiej frekwencji - miejscowość liska Stowarzyszenie pobierać będzie 
tam parku ludowego. Nic dziwnego jest jest jednak jeszcez dzika w pelnem zna- niewielką opłatę. 

Nie zwlekać z kupnem, gdyż pczostato 
niewiele parcel do sprzedania! Wszyscy 
dotychczasowi nabY'WCY Już otrzymali 
akty rejentalna - hipoteczne - (tytuły 

to bodaj największa na peryferjach Ło- czeniu tego wyrazu. Prawdziwej pia- Całość otoczona będzie ponadto 
dzi powierzchnia wody, a nadomiar - ży - ledwie zaczątek (dopiero przed drzewami i zielenią. Koszt całej impre• 
ma jeszcze ten plus, że Jest okolona z Je kilku tygodniami nawieziono nieco pia- zy obliczony Jest na 70 - 80,000 zł. 
dnej strony lasem, z drugiej - młodym sku), o budkach do. rózbierania się, na- Roboty zostaną rozpoczęte już w 
jeszcez parkiem. . turalnie, mowy niema, sam staw zaś najbliższym czasie, bowiem umowa PO· 

własności). _,,,.. 
Miejscowość s·ucha. piasczysta, malo­

wnicza o bals.am!cz.nem powietrzu, plaża 
nad Jeziorem. Dogodna komunikacja, co 2 
godziny autobus z Łodzi przez Pabjanke, · 
DRUŻBICE i z powrotem. 

· Dla obejrzenia działek odjazd do lasu 
codziennie z Pabjani-c Już od godzli!!y 
9.30 ran-0. 

To też - gdy w niedzielę pogoda jest niezbyt czysty, dno pokryte tu i między zarządem miasta a Stowarzy. 
dopisze i słońce sierpniowe rozżarzy owdzie kawałkami szkła, blachy etc. szeniem jest już zawarta. Chodzi jedy-
się nad duszną Łodzią - tysiączne rze- ZciarŻają się wypadki dotkliwego po- nie jeszcez o formalne zatwierdzenie jej InformacJ! udzielają: 

. sze jadą „trójką" do krańcowej stacji krwawienia nóg„. przez władze wojewódzkie. 1) w lodzi biruo inżyniera L Hurwfcza 

na ul. Srebrzyńskiej, skąd już tylko kil- Minusów nie brak · obecnie, nato- W przyszłym roku powstanie więc ut. i)ll~1t~~~1°/~ja!iJ5~;1 -~f: Plotrkow-
ka minut trwa piesza droga do upraginio miast już w przyszłym roku - jak nas dla łodzian na Polesiu Konstantynow- ska 254/2, telefon 121-55, do godz. n-el 
lfl~j oazy. · informuje naczelnik Wydziału Plantacji skiem Idealne mleJsce wycieczkowe.- i od 3-ei 

Kilka drewnianych tabliczek z dra- Miejskich p. Rogowicz - cate to kąpie- Jeżeli już dziś, gdy jest ono jeszcze 3) w Piotrkowie biuro m!e.rńlczego 
końskim napisem „Kąpiel w stawie suro lisko weJ"dzie w nowe stadm' m rozwo1·u. ,dzikie" i nie daje żadnych wygód, .ma przysięgłego Leopolda Paldowsklego, ut. 

b , k Piłsudskiego 65, teil. 20. 
wo wz roniona' me zmienia ani na jotę Staw oraz teren do niego przylegający ono jednak juź tak wielką fre wencję, 4) w Drużbicach w lesie administrator 
faktu, że brzegi stawu przypominają zostaje przez zarząd miasta wydzierża- należy niechybnie przypuszczać. że po- maJątku. 150-1 

z~ekk~.„ C!dyn!ę lub Sopoty. Liczni poli- wiony, dzierżawca zaś, Stowarzysze· wodzenie jego będzie tern większe, gqy „•••••••••••••• 
71anc1, dyzuru1ą~,y w pobliżu. ani mym. nie Więźniów Politycznych, nakreślił wejdzie ono w stadjum „kultury i cy- Bad a n 1"e stan u 
ingerować. sobie szeroki plan. wilizacji''. 

Pytamy jednego z nieb: Przedewszystkiem będzie tu zało- Wiadomość o powstaniu w pięknej zdrowotnego 
. - Jak to i.e~t wirtfriwie z tym za · lżona dość obszerna, bo przeszło hektar miejscowości podmiejskiej kąpieliska z 
trnzem?· Przecież tu w tej chwili kąpie ziemi zajmująca plaża. Staw zostanie o- bieżącą wodą, nowoczesnemi urządze· budynków szkolnych. 
się napewno conajmnieJ ze dwieście o- czyszczony, dno zniwelowane. W po- niami, wygodami i rozrywkami, przy- (it) Jak si-ę „Express" dowiaduje, w 
sób? - I plażuje w kostjumach kąpie- bliżu stawu wykopana będzie duża stud jęta będzie niewątpliwie z radością związku z kończącemi się w bieżącym 
lowych na{łewno ze dwa razy tyle?„. nia motorowa w celu nasilenia przepły- przez mleszkańc6w Łodzi - nie posła· tygodniu ferjarni szkolnemi, władze 

Przedstawiciel policji uśmiecha się wu wody w stawie. Odnośne badanie daJącei przecież nadmiaru takich oaz„. szkolne wydaly zarządzenie, aby wszy 
pod wąsem i macha ręką: wykazało, że obecnie woda w stawie ,J. Z. I stkie lokale i budynki szkół zostaty 

- Ano t~udno. Niech się kąpią„. Cóż poleskim zmienia się całkowicie, dzię- •• j należycie oczys?.czone i wydezynfeko-
zroblć ludzmm na taki upal„ ki zasilającym go niewielkim źródeł- WIELKA ZABAWA OGRODOWA NA wane, ponieważ zwykle na początku 

Zakaz już od kilku lat „wyszedł z kom oraz jeszc.ze jednemu znajdujące- RZECZ STOW. ,,RODZINA POLICYJ· i roku szkolnego wzmaga się epidemja 
mody" i staw i brzegi - 'roją się. llośó ,mu· się , w1 sąs·iedztwie stawowi, co 70 NA''· I dyfterytu i szkarlatyny. 
kąpielowiczów i wycieczkowiczów z dni. Jest to oczywiście niewystarcza- W niedzielę, dnia 20 sierpnia r. b. Równocześnie lekarze szkolni na po-

miasta wynosi tu w upalną niedzielę . .,o,.... i.l~t.e~ ta, tez ,tnliljsHii , 11Jtzą'd11 sanitarny po- w parku .w -Heleno.wie odbędzie się wie! czątku roku będą mieli obowiązek zba­
koto 4 - 5 tysięcy osób, nieraz daleko stawił za warunek wykopanie studni, ka zabawa ogrodowa na rzecz stowa- dania wszystkich dzieci i sprawdzenia 
"'.ięcei ieszcze. Ludzie gromadzą się dzięk1 której całkowita zmiana wody rzyszenia ,Rodzina Policyjna Koto Łódź I jaki jest stan zdrowotny w ich rodzi­
metyl~o nad stawem, ale także i odbywać się będzie co 10 dni. Pod - miasto" dla zasilenia funduszów ko- nach. 
w Ies1e. W tlumie uwijają się sprze- względem czystości staw nie· będzie lonij letnich i kulturalno-oświatowych. I _ · 
dawcy cukierków, czekolady„. Nie więc pozostawiał nic do życzenia. Program zabawy zapowiada si_ę im- Dgzurg opfelc. 
brakuje budek z lodami i wodą sodo· Następnie na stawie zbudowana zo- ponująco - i niewątpliwie cała Łódź znaj-1 N0<cy di:i&iecrs z>ej dyżurują nas-tę'?.uią.ce ~te-
wą.„ Rozlegają .się · popisy wokalne wę- stanie przystań na łódki i kajaki, wy- dzie się w dniu 20 sierpnia r. b. w uro- kii Sz .. Ja.n-kiele'":ic.z.a (Stary Ryneik 9), ~- S.t~c­
drownych grajków i śpiewaków.„ Do cieczkowicze więc będą mieli możność czym parku w Helenowie. keta !L~a'llJoiwiS1kueg,o 37), B. Głuc.holWIS~xe!!<> (ul. 
ko I t L p k b k · · , ó . . . '] k' K p t k b d 2 . (l4 ') NMu1t·11wwoz;a 6), St. Ha.ml>unga 1 S-k.i (Gł6w-

U:P .e ~ego una ~ . ar 1.1 ra c~naJ- upraw1ac r wmez sport w10s ars 1. ą- oczą e za awy o go z. -eJ -eJ na 50), L. PawłolW'kis~eg.0 (Piioitr~a 307), A. 
~:i_ kilku karuzeli 1 kole1ek górskich.„ p1elisko zaopatrzone będzie w _szatnie ~ po poł. · Pio·toro1wiStkiego (Pomorsika 91). . _ _ (_p) 

·PEl:N4 TABEIA WiftRAN en 
3-gó dnia ciągnienia IV-ej klasy 27-ej loterji państwowei. 

GŁÓWNE WYGRANE. 
20.000 zł. nr.: 84548+. 
10.000 zł. n-ry: 21480 116038· 
5.000 zł. n-ry: 32060 63644 72918 

94114. 
2.000 zt n-ry 32782+'. 47659 116299 

140609. . ' 
I.OOO zł. n-ry: 19452 31749 45949 

66497 68282 99652+ 110044 121982 
135001 -~ 137982 149129 151512 153546. 

500 zł. n-ry: 28935 43362 43594 7357 4 
78998 90927 97892+ 98587 105650+ 
111104+ 120222 122607 136629 139206+. 

400 zł. n-ry: 4345 11664 13425 20948 
21076 -t- 23960 28611 39438 40474 50282 
52564-t- 56864 59478 7678~+ 80494 82145 
93484 100388 104854 112025 113015 
115711 133953+ 143776. 

300 zł. n-ry: 2163-t- 5309 6685 7100 
9459 15660 17011 18789 24316 25135 
26065+ 27540 28622 29092 29243 31879 
36779 38321 39390 42012 47447 61564+ 
67561 67632 67844 68061 71237 73470+ 
76685 78004 ·78865 79017+ ,79791 79820 
.79953 82568+ 88141 88784 91052 91378 
91 872 93622 109969 109991 110838 
115049 118890 121017 122232 125276 
125451 129955 131756 132160 133224 
136226 146385 147072 152708. 

11072 375 12277 765 13823 99 990 14314 151911799 114483 902 115406 770 888 116784 877 78 'i 636:+:' 57390 '677 745 73 58282 304 783+ 59122 
784 868 79 16037 80 402 895+ 17233 77 516 832 117737 59+ 818 118025+. 75 169 119160 221 206 528+ 827. 
18919+ 19884. 462 562+ 792. . 60370 86 448 670+' 935 61216 754 972 73-1-

20050+ 204 62 926 21036+' 195 376 470 611 120092 233 424 645+ 759 894 943 121169162288 426 696+ 892 63587 64048 210+ 65299 
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Nos do góry! •. 
Parasolczyk bawi z żOnę w Zakopanem. Obo­

Je wybieraj11 się autem na czesk11 stronę. 
Nągle auto skręciło w bok, poślizgnęło się 

f spada w przepaść. 

Parasolaeykowa podnosi wielki gwałt, lecz 
męt mp&kafa f111 

- Nie b6J się, nam się nic nie może stać, bo 
usz szofer był przez ki1ka lat pilotem!„. 

•• „ 
JGk wia.cłomo, w Rosji ludzie rozma.wial11 sa· 

memi skrótami f. np ,,Idę do SOWlli&Tkomu", co 
lllUICZy ,~dę do ~letu narodowych komisa­
rsy", albo „on pracule w kone" co znaczy -
,,an pracuje w kooperatywie rzemieślniczeJ". 

Towwzysr; Mordobijew postanowił takim sa­
mym stylem rozmawiać w domu. 

Przyl>ywszy na obiad, powiada więc do żony: 
- Prę&ej cławaf co masz n:a obiad, bo fe. 

Iłem ,,głojasa!H,„ 

·- Cóż to mac:zy· „głofasu?" - dziwi się mał ....... 
"...,_. me MIEum!e&z ,„ „Głojasu'.' to znaczy -
~yJak.m..„ 

."..:-.Aha,., Rozumiem„, - odpowiada żona. -
'Ałe cói fa d mogę dać w t.aldm razie?.„ Chy· 
ba ty&o ,,ebowbo". 

- „Chowbo?".„ Co to fest?.„ 
- Nie wł~?"' Chołerę w bold 

•• . * 
Odwłeddłem wczoraj Samowarozyk.a w Jefo 

lnteresi~ Prz.yfęł mnie młody un:ędnik. 
- P~ Sa.mowarczyk jest chwilowo zafęty,„ 

- o8wl.adczył mł. - Może pan będde łaskaw 
-=zekać chwlłeozkę.„ 

Ueladłem. Cukam. Z gabinetu Samow•· 
ca:yka rGZJ.egt alę potężny stukot. 

- Kto tam u was tak wali w tę maszynę do 
phanła? - pytmn zdziwiony, 

- N'ti nie ,,.U, proszę pa.na... - odpowiada 
ęrzejmy unędnlc. - To pa11 szef właśnie tak 
dzwoni zębami, bo urzędnicy skarbowi przepro­
waclzaf11 tam rewizję kslU,„ 

•• * Zdeaerwow111Dy szef wpade do biura I odra· 
1111 rzuca się na Jednego z urzędnik6ws 

- Panie Adolfie, to skandali„. Czy pan WT· 
91&1 ten Jst do Cytryn.owera?„. Do klłfenta wy 
syła się .taki ordynarny Ji&t?„• Kto panu kazał 
WCrn~? ... On przesiał u ftllLł kupować i dal 
~ konkurencfl przeszło tysłęc złotycli!." 
Jff P81!A ~am posadę!H. 

- Pnepraszam. panie szefie - odpowiada 
pn Adolf - ta me nie wiem, „ nł~y nie ptsa. 
łem żadne'° listu do Cytrynowwa.„ 

- To co? „. To me JMł ładne tłumac.zenie! 
- odpowiada zirytowa11y szef. 

·Zbyteczny WYJU<l zagranicę! Zbyteczne uży­
wanie zaigrasnlcznych wód mineralnych i soli 
Pt'zecz'.Y'S~aiących. - Le1'is"Le mamy w kll"aJu! 

WODA GORZKA MORSZY~SKA 
I NATURALNA SÓL MORSZY~SKA 

• niezastą.ipionym lekiem w oohorzeniaoh żo­
l~a. Jelit, wątroby i nadmłemeJ otyłości: -

Do nabycia w aptek111Ch i drogerJa~h. 

1938 ~!łfłł~ 13 Vlll 

Zloio ! Ztoio ! . · Zloff!ł ! ~~ ,. 
Czterej straceńcy w poszukiwaniu cennego kruszcu ~/tiJj( 'fe\~,~---„ 

„Wąski promyk światła powitał ich, niewolniczego ludu. - J.. ln'-ln-'ótL~ ~· · 
gdy dosięgli najwyższej kondygnacji Kamienie drogocenne. wysypywały .;;.,J;i n"f:!z'q 4 <l-1 
ŚWiątyni. Kroczyli dalej wąskim, wiją- się poprzez dziury Ljedzonych przez 
cym się korytarzem. Swiatło potężnia- rdzę I starość antycznych szkatu?, Jctó- F der1·c March 
ło, aż nagle wąskie przejście rozszerzy- rych drżewo powoli zamieniło się w re 
Io się w obszerną komnatę. Przekro- pył. Ptaki uwiły sobie gniazda na to- wschodzący gwiazdor amuy· 
czywszy resztki rozpadającego się, nach złótych· posągów Buddy; gniazda k 
drewnianego progu i spróchniałe drzwi, te, rozpadające się z kolei, utwonyly kańskiego e ranu. 
dawno wypadłe z potężnych zawiasów, pokład żyznej ziemi, na której zbłąkane (lu) - Frederic March jest u nas ic-
z,naleźli się w obszernej, wysoko skle- ziarna Han i krzewów WY'PUściły bujne szcze akt,orem mało znanym. Gwiazda 
pionej izbiie, której ściruny · oświetlone pędy. jego zabłysła w Polsce dopiero wtedy, 
były małemi, zalkratowanemi okienka- Ale ani kurz. ani nieczystości, ani gdy na ekranach polskich ukazał s:ę 

I. zwoje liści rozrastającej się wszędLie jego cudowny film p. t. „Mr. Jedyll i 
m · k h d Okrzyk wyrwał się nagle z ust Sa- zieleni, nie zdołały przytłumić bias u Mr. Hyde". Kim jest ów wsc o zący 
deckiego, okrzyk, który powtórzyli jak złota, ani przygasić ognia, jakim płonę· gwiazdor filmowy 'r 
echo - Crane. Me. Orath i Vaaderman. ty w świetle siońca drogocenne kamie- Fredecir March ma obecnie 35 lat, 
U stóp ich, porozrzucany i pokryty ku- nie. Po ukończeniu .szkoły średniej zamic-
rzem stuleci, leżał skarb Khmeru, skarb Cala izba połyskiwała. lśnHa i rzu- rzał poświęcić się karierze adwokackiej, 
dla którego tysiące ludzi traciło swe ży- cała fskry." lecz zmienił zamiar i 
cie w bezowocnem poszukiwaniu. *.,,* wstąpił na scenę newjorskiego teatru. 

Leża~ przed niemi, osnuty pajęczy- Czytelnicy nasi domyślają się już z Ale nie odrazu Kraków zbudowano„. 
ną, zanieczyszczony odpadlkami nieto- pewnością, że fra2ment powyższy Jest Pierwsze chwile karjery artystycznej 
perzy. wyJęty z J)Owieści tvJ?odnika „Co TY· były bardzo ciężkie„. Konkurentów by-

Przewa.tało się przed ich zdumionym dzień Powieść". Istotnie. opis świątyni, to bardzo wielu. a jak tu przekonać dy­
wzrokiem złoto w sztabach, lśniły pełnej niezmierzonych bogactw. nagro- rektora teatru, że się jest zdolniejszym, 
pr.zytlumicmym blaskiem stare monety madzonych przez wieki. Pochodzi z naj- lepszym i przystojniejszym?„. Dyrektor 
i wizerunki dawno zapomnianych bo- nowszego nr. 11 tygodnMka, zawierają- nie chciał sie na nim poznać, lecz za to 
gów; przecudnej roboty dzieła, prz.ed- cego powieść p, ł· „~wiatynia ~?ońca'', poznał się na jego męskiej urodzie 
stawiające wysoką muzealną wartość; Prócz tej fascynującej powieści nu- pewien fabrykant, 
bogactwa, dla wykupienia których na- mer 'lawiera wyjątkowo boii:atv ma- który użył go do zdfoć reklamowy.eh . 
leżafoby wypróżnić skarbce niejednego terjal: wiadomości ze świata (dwie stro- Dopiero dzięki ogłoszeniom w pismach 
państwa, odłamki złotej rudy, w stanie ny), humor I satyra. życiorys La Paivy f rederic March stał się popularny i o­
ta'kim, w jakim ongiś wydobyto je z 1,' ~yklu „ "1'izerunki słynnych kobiet". trzymał zajęcie w teatrze. 
ziemi - cały ten oowoli nagromadzony nowele krY"minalną - wszystko w ie- Już w czasie pierwszych występów 
zbiór bogactwa narodu, wyc.iśnięty dnym numerze! Cena numeru 30 groszy. March zetknął się na scenie z młodziut-
praez groźnych królów z gnębiooego n. ką artystką, Florence :Eldridge, która po 

' 
1' d t dziś dziefl nollo li ro J-0 jest jego małżonką. 

16 
· - • Pierwsze filmy Marcha nie przynio-

PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ powilll!lly zająć się spol."!em" - wyg!. Elżbie- sly mu spodziewanego sukcesu. · Byl on 
„POLSKIEGO RADJA". ta Hi.guer;owia. nawet partnerem Ciary Bow w filmie 

1o.00-t~~mC:: 1!;g0L::i.. po!01We4 
17· 15w;~:~~;icegrkl:~~ejs;!zy1f}. 1R~0;j „Poskromienie flirciarki", lecz i ten ob-

Mszy święttj z oik.arzji KTajowefło Zja.zdu dyr. Kaz·imierza Wi~komi1'19kiego oraz Wa- raz nie wywyższył go ponad poziom 
OgóLn. Zw. Podofi<:ttów Rezerwy R.P., ka- lentyna Tuchowska (śpiew). zwykłych aktorów filmowych. 
zamie wygłoO'si ks, ~elam. dr. Bomba.e. 18.00-18.35: Redta1! orga.no•wy p. Bronisława Lecz oto przy_ szedł film dźwiękowy 

11.00--12.40: Tl'MlStlli6'fa z Sa.lzhurlfa. Dorocmry Rutkowskiego prof. war&?. ko<11serwatorjum 
festivail ~Y i konceri poświęcony mu7ry'Ouiego z Kościoła M. B. Zwycięskiej i Frederic March zdobywa jeden laur 
utworom Ja.na Straus.sa w Łodzi. po drugim. Za świetną kreację w fil-

12.40-12.4!5: Odczyta.nie pro1łramu na diz:ied hic- 18,35-18.40: Odczytanie programu na dizień na- mie „Mr. Jedyll i Mr. flyde". March 

12.4~~.50: KQII)U11i,kat meieoro).ogicmy. 18 .~ia~5: '. R..ozm.a.ift~ścl. otrzymał 
12.50--13.00: .Muzyilca z płyt. 18,55-J9.00: Wfa..domości sportowe z lodzi. . nagrodę Akademii filmowej. 
13.00-15.00: Ttr'amsmisja z Fi!lha.rmonii Warz. 19.00-19.4(): Tramsw~ia ,ze Lwowa. Słuch°'W1: Stawa jego od tej chwili rośnie. Wv-

Uroczrst'Y' kon:cert t>OO hMłem „Arttścl POii- ek<> p. t. ~-;,Skradzfonf "' liśt'' ,.. pollłu!f E. A. śfępuje kolejnÓ z wielkiem powodzeniem 
e'kie~ Radia - Zwiiµ;kowi Strzeleoki.emu" Poe. w następujących obrazach: „Blaski i cie-
z okaa;Ji 25-lecia St!'zelca w wyk, Orkiestry 19.4()-19.55: Skrzynka pocztowa teclm'icz.na - · 'ł Ś .„ W · k " K Ó 
Syimifooi1cz:neij P. R oru wybibniejszych u- kores.poodencję bieżącą omówi i porad tech. me m1 o Cl , „ cie111u rzyża , „ r -
tystów 91i~iicy.' nicznych udzieli p Wacłaiw Frmkiel. lewski kochanek" i wreszcie „Serce 

15.00-16.00: Koncert tyczefl z płyt gra.mof.ono- 20.0()--2().50: K0111cert w wyk. Orkie.stry P. R.. lotnika". 
W)"Ch. pod dyr. 'Józefa Oz.imiookiei!o, Stefama Wi- • ••••••••••••••••• 16~16.15: Rad;otygocitUk ćta m!-odzi.ety „Co ta.u (tenor) i L. Umei111.·a [aikomp.). AUDYCJE z ORA NE 
się dizieije na świecie" - w opra.c. Bruoo 20.50--'.al.oO: Dziennik Wiecz.omy. A NICZ . 
Winaiwera. 21 .nn 22.0(): „Na weeołej fa.li lwoWiSkiej•• 11.00. WIEDEŃ. Koncert utworów Jana 

16.15-16.~: TmlllSlmiisqa ze L'WIOWlll - opowia- vv-- St T S I b 
dainie dla dzieci p, t. „Jak Paweł Konk·ol :?2.()0-22.25: Muzyka ta.necMa. raussa. ~· z a z urga. 
zootał okręłiriikiem" według K. Bandr.ow· 22.2,i-. 22.40: Wiado.mośd sportowe ze wszysit· 112.40. WlEDEN. Koncert symfoniczny, 
skiego . 
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4
ro5zg!Kooni P.ilkR~ t 01 g· po 17.10. MONACttJUM. „Tannhauser" -

R ,_. I f rl . J · Ru 4()-.: : omun. a., me e-0r · <> 1-czny · W T p , 
16.30-17.()(): ecna• o ep1a.nowy~ amny • · liicyi'~y. O;Jera ag-nera. ransm. z nnzre-

pertowei. Przy fort. Ludwik Ursłein. . t th t 
17.00-!7.15: Odczyt p. t. „DJ.acz$ robomice Z2.45-Z3 OO Muzyka tan-eczna gen en ea er. 

t 43) Szczęki miał zwarte jakimś okrop- Zbaraski rozpaczliwym 
nym skórczem, nozdrza rozszerzone, o- chciał pociągnąć za hamulec. 
czy błyszczące obłąkańczemi ognikami. Lecz pęd wozu byt za wielki, ażeby 

ruchem ,,Pozwólcle nam żyćl •. " 
Powieśf sensacytno-społeczna. Napisał Andrzet Zal\skl 

Zdawało się dziewczynie, że siedzi można było uci:c się ~o tega manewru, 
przy niej nie Zbigniew - ten Zbigniew pr~y stu ,dwudziestu. kilometrach na ga­
z którym jeździła kiedyś łódką po jezio-1 dz1~ę. wo~ raptowme zatrzymany,. r~~-

STRESZCZENIE .POCZĄTKU POWIEśCL wam, że jest wściekły - lecz. przyz:ia- i rze dembiankowskim - z którym nie- · Jec1ałby się, rzucony wbok do naibltz-
Halina Raieob_ bezrobotua •tenotypm. je mi rację„. A taka s~alona Jazda 1.e~t dawno jeszcze tańczyła tango przy roz ~zego row1:1· . . . . 

ka. postanowiła· z · rozpaczy utopić się. teraz dla niego yraw<lzrrem dobrod:mer marzającej muzyce - lecz zupełnie in- ,w oblicz~ s~mertelnego mebezp1e-
Przeszkodzil Jei w tern szofer Pawel 5twem: uspokoi prędzeJ z.burzone ner· ny, obcy, poraz pierwszy ujrzany czło- czenstwa Zb1gmew odzy~kal zimną 

· -~~~k~r. u którego znalazła chwiloWY przy. wY. . . . wiek„. krew. . . . 

') '. Po wielu przejściach Halina otrzymule N agile dostrze·gła I ona wyłama1ący A auto gnało naprzód - jeszcze pa- Od krytycznego toru dz1ehto go Jesz 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. się z ciemnoś.ci pociąg . . ręset metrów oddzielało je od martwo cze ze dwi~ście. metrów. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa Przyszło Jej na myśl, że Zb1gmew połyskujących szyn i huraganu nadlatu- Zbaraski zdJąl nogę z benzyny -
Zbaraskiego odnosi sie niechetnle do Ra· pragnie wyprzedzić go, ażeby n~e tracić jącej lokomotywy. wyłączy! sprzęgło. 
Jec~:!ina WYWarla na Zbiinlew!e olbrzy. potem czasu na czekanie przed opu- Wóz ni~ ·- z·mniejszał tempa - zde- Auto ~wolniło nieco bi~gu . „ \\Tów-
mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki szczonvm s~labainem. . . rzenie staje się nieuniknione • czas hrabia począł powoli hamować 
Izabelli. - Że tez ten chłopak lubi mepotrze- . · . nogą. 

Paweł Przybor, który w międzyczasie bnie brawurować! - pomyślała. Jeszcze pół. mm.uty a _nastąpi. kata-, i A był już czas najwyższy, bo tuż 
zdobył sławę a.sa bokim pol&kiego, w decy- Lecz nie hamowała go. Ufała ~ez- str-<;ifa:„ . Przeb1~g~1ąca ;.v1chu'.a zelaza przed nim walił, grzmiąc i dymiąc po· 
duiącei walce z Leforchem ponosi klęskę. granicznie jego szoferskim zdolnościom zm1ec1e ich zamtem w miazgę 1 strzępy. ciąg„. 

Wskutek niecnei intrygi Izabelli traci h fI l · 
Halina posadę bonv malej Reni. pewna więc była, że i tym razem .nie Nagły strac a iny przemienił się Jeszcze jeden zdecydowany ruch 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- narazi wozu i jej ży~ia n~ szw~nk. w rozpac.z.. , . . przy hamulcu i wóz stanął: latarnie je-
proponowal hr Zbigniew. by została lego Z zainteresowamem Jęła się przy- Cały JeJ lęk przed sm1erc1ą, obłędny go z brzękiem rozbity się 0 opuszczony 
kochanka - ale nadaremnie. glądać wyścigowi auta i pociągu. strach zamknął się w przeraźliwym 0-1 szlaban kolejowy _ on jednak nie po-w międzyczasie hr. Zbigniew żeni sie z k k 
Elżbieta Zbaraska Jednakowoż sPotkaws.zy Od toru dzielił ich jeszcze kilometr,, rzy u: . . . . sunał się naprzód nawet o pięść. 
się .znowu z łiallna. prześladuje ją swoją czyli pół minuty - ponieważ jechali z' , - Zb1gmew!... Co robisz, hamuJI Metr przed nim przelatywał ngan 
miłością . szybkością stu dwudziestu kilometrów woz!... . . długiego pociągu. Jeszcze jakiś cz;:s ~07. 

. . d l na godzinę. Okrzyk ten przeszył, mby straszh-, Jegał się stuk kół. poczem odgłosy te 
fla]ma, przyzw;.czaiona tk sza?· Pociąg nadjeżdżał tuż. tuż„. wy świder, mózg Zbigniewa. • poczęły cichnąć. aż wreszcie rozplynę-

nyich 1jzd Zba~a~~e~f~ng~zalneo~eom~~ I Nawet laik musiałby dojść do wnio- ' Zrozumiał, że jeśli sam ma zamiar 1 ły się w dalekiej nocy. · 
zwrBc~aa z~~~!olona, ze umysł Zbignie~ s~u •. że auto. ni.e P.rz:tnie toru prz:d po-i · skończyć ~ .ż_Yc~em, nie!"a .Prawa ska-1 Zh~raski by_ł bla.dy jak ~111- l'rć Na 
wa !a.absorbowany jest pędem maszy-1 c1ąg1em - ze Jeśh ~Je zatrzyma się, zo- zywać na _sm1erc. młodeJ dz~ew_czyny.„. .cz.ole Jego ~erl:tv się krople potu . q<:ta 
ny, że nie musi kontvnu-ować w dalszym stanie rozbite na miazgę„. . . . Obłęd Jego mmął. Z~udz1ł się w mm 1 miał s~che 1 spieczone. . . 
cia. ,.li przykrej dla siebie rozmowy. Nagły lęk targn~~ sercem ttahny. mstynkt samo~a~howa'f czy„. 1 · ttal111a .. !~:11ec~a spoglqdafa nan 111c 

·w dębi' d1uszy triumfowała. czy ab~ towarzysz JeJ zdoła na czas za- 1:-e~z było JUZ zapózno.:. merozum1c!;i cem1 oczyma. 
_ Postąp•itam dyploma.tycznie, odwo trzymac .wóz? , . . C1.ęzko d:\o'.sząc, szczękaJąc rozpędz?- . Wreszcie odetchnąwszy, przemó-

łuJjąc się do honoru i dżentelmenerii . SpoJrzata nan zboku - 1 zdręt- ne~1 k?łam1 po szynac~ wytoczył się wiła: 
Zbi,giniewa. Zrozumiał chyba. że nie po-

1 
wiata. pociąg 1 zatarasował tancuchem waga- (Dalszy ciąi? Jutro). 

winien zdiradzać młodej żony!... Wyczu- Młody hnih::1 wygląda! strasznie nów drogę ..• 
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I~ : 1 ·3~) - SENSACYJNA Pq\\tttsć wsPóŁczEsNA. I 
I;\ . _ · . . . · . ·. : . Napisał JAN BILEWICZ. r;I 
•-~~~--••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••·~-~-~-s~•u 

STRES.ZCZF.NJE POCZA TKU POWIESCJ. r ~ t.amtej strony r-ozlegtO się wesit· jak, , nie przymierzając, palaczowi - na pamięci. Zajmie się nia pan. praw-
Ela Rohertson. piękna woltyżerka I Rex I chmeme. przestać pali'ć, lub pijakowi pić. da? 

s!yrmv akrohata. pri:Vgotowula sie w wo-/ · - Doprawdy, ż.e nie mam dziś 'LU- Wiem, że czekają mnie bardzo dężkie Renner przyrzekł jakna.isolenniej, że 
zie cyrkowym do występu. 1 pelhie .głowy do żattów. walki z samym sobą. Dlatego chciał· skomunbkuje się z Elą i•uż nazajltltrz. 

Po wvstep1e F.h, na arene wpadł lek· ri b. d I · . bł b t · · ć d W · t ·r 
kim. sprężystym krokiem Rex Akrobata ·"„enner yl a e] meu . agany. ym po raz osta m zazy reszczy przy I rozmowie nas ąpl a pauza, pauza 
zawis! na kotwicv pod kopuln cyrku. - Za· to nie dalej jalk --pięć dni te- gód, które wlwótce f!Iają być, d!~ n:nie j przed końc~m. . 

Rex spada na,;Ie z trapezu wśród ogól- mu, miała widać paai głowę .. bardzo zakazape. Postanow!łei;i zwrocie k1lk_a I . - powidzema, - rzekła wreszcie 
nego przerażenia i traci obie n:ce. lekką. został,l:!m wystrychnię~y ~a dud- . ~k!~clz10nyx::h ·przedmwtow prawym \yła n1ezna1oma: . 

Młodzieniec „ze szramą•• syn magnata ka. Zostałem z:nów, PO raz Jllew1adomo sc1c1elom, a · przedewszystk•1em zwrocę - Dow1dzema - odparł Renner. -
lśąskie:,10, Edmund Staniecln, odwiedza z d kt dl k · M t' 
Elą rannego akrobatę w sz.pitalu. i!dzie wo!- który, pobity przez panią. " Jeśli tak .szkatułkę z bar zo cennemi moneta.mi i w 1ony a om1sa1rza ar ma. 
tyierka przekoJ1.ywuje go o swej miłości. dal.ej pójdzie to przestanę być Mister starożytnemi znanemu zbieraczowi i bo- Z żywośdą nie cechująca ZU11Jełnie za-

Tvmczasem do Stanieckiego zwróciła się Iksem, a parrli się nim sfanie„'. . . - 'gacz?wi -:- lordo~i Wellington._, kończenia rozmowy, nieznajoma podj~-
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska. Ol os był dalej smutny: ,, N1eznaJoma proibowała sklomc go, by la: ,_, 
córk8i~i~~at;:~a:,~ze~J~1~:d~~· aby zerwał . .:- Czy m~ mi pan bardi_o-. za :zJe_. ; zaniechał tej myśli, ale Mister Iks był I - Dl~ ~~misarza Marti•na. Jak m:~m . 
r; cyrkówką i ożenił .się z Regą Szybską, ze pana wyw1-odłam w pole.? Nre m-0- twa·rdy.. . . . . to rozum1ec. . . . 
gdyż to mu je.sol po!tzebne do ie!!o :nteresów. żerny się jeslcze zobaczyć, doprawdy, - N~e odw1~d~1e mme pam od tego. I - Tym razem nie dan: s1e wywieść 

Edmund Staniecki naieżal do komitetu h b h · 1 1 · t MU! dak c d h t h o! :k k ł 1e Re er honorowego, urządzającego wielki konkurs c oć ym sama c c1a a, a e Jest o na- . szę. '. ·onac Jes.z ze wuc . rzec I w. P e,. - rzy. ~ą p~aw .nn , -:-
piękności na cala Polskę. razie jeszcze ciągle niemożliwe. naJwyzeJ wy1praw, 1 potem spocznę na wie pam sama naJlep1e1 o co m1 chodzi. 

Rega Szybska &tara się o uzyskanie Renner uchwycił się tych słów laurach i wymażę z pośród . żyjących - Nie wiem! Doprawdy, że nie wiem 
pierwszej nagrody o,a konkursie piękn'lści. choćbv.rn sama .chciała": Mister Iksa. o czem pan mówi. 
uliczny fotograf wys.yła za pośrednictwem " - A czy i'stot'nie chciałaby pani sa- Byli j1u1ż na ukończen1u rozmowy, - Jalł<:to? Czy nie przypomina sobie 
zakładu foto!!raf1czne!!o ,.Aida" fotografię d '? 
Eli równie! na ów konkurs. Zdjęcie to do- ma zobaczyć się ze mną? · g~y nie~najo~a przypomniała Rennero- p~ni na~zej ro~mo'"'.'y z p~zed :kil<ku· m 
konane zostało w czasie, !dy Ela po opu· - Naturalni·e. i mam nadzieję, · że W!, by się zaJął Elą. Nie chciała m1 pam podac swego nume· 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach będzie pan na balu 11 prezesa Dun:na~rn. . ~ Bar.dzo współ~z.uję t;j ~~biecie i ru telefonu i .odłoży~a sł·~chawkę .: jak 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- z od t k kl ki bez 
runkiem. że oczyści sie z zarzutu zamordo- Zobaczymy sie wtedy. uwa am, ~e g na Je.s pan~· ie.i porno-, zwy e, -:- meoczę 1wame! prawie 
wania Stanieckiego. Renner czul, że og-arnia go gniew. ·CY. Czy 1 pa·n ta!k ~1e u""'.'aza? . I wprze~zema. A.Je po ra~ p1erws~v. wpa-

Nastepnego dnia Ela spotyka się ze _ ZobacLymy się ale ja nie będę - ~estem z?ipeł~1e. pa~1 .zdama. z.a· dlo m1. wtedy na n:tYśI, ze pr~ec1ez wol-
spr~ymierzencem„ Reg~. L~wań~kim. w gabi- wi'edzia • ,;.e mówię z pa·ni·ą. To tylko st.ana wiałem się JUZ n1eJednokirotme, no mme słuchawki rne odtozyć. I kto 
necie restauraci1 1 ro::adero' Lewańskl · 1

• ,, kto' tt . h .<.i.. • k' bi'· · · Id t t · k'l'k t 
k „ "ż l l · k 1 pani· będ·zt'e ,„ 1·e·dzi'ała z ·k1·,..,., mówi ra z · zee OSU>U, Ja 1e znam 1zeJ, srę zame owa po up yw1e 1 •tmaiS u rrzyrze a. „e porno e e w uzys an u " , ·111 • • t b d · · . d · t l·k 'ł · „ · k · .„ 

szybkiej rehabilitacji. Nieznajoma odparta znów ze ·smut- I Jes '. ar z1e.1 go na me Y: · o mego wsp_o m1m,h, .Ja. pam. są.oz~. 
P0d::zas szamotania sie rozlega s!e strzał kiem· . czucia, ale 1 mego uczucia. Ela nalezy W m1krofome rozległ się okrzyk 

l Lewafiski pada martwv na ziemie. · · . . . ć . . do tej trójki. przerażenia. 
Ela otrzymuje wreszcie z.a.szczytny ty. - Trudno, macze,J by nie lnoze - Ol t t . t t l . . A h I w· „ . k . 

tuł M~ Polonii i rozpoczyna nowe życie. Po chwili dodafa: - Czy je<l1nak zech-
1 

j os z am eJ s rony s a się mespo-1 - Kc '. 1eMm •• J.uz. om1sarz„: p 
Zgłllllza się do niej reżyser Ralicki, pro- ce pan wvstuchać mej prośby? Prosi- rn ny, . . ., - omisarz ~rtm, Pro.s~ę ~am.. O 

ponując jej wielką rolę w filmie. lam pana 0 nomoc dla osoby bardzo . - .Nie rozumiem pan.a,.- ?OC~ę!a co ~rać przed.e mn4 komedJę, .wiedziała 
Ela. przyimufe te . prop~zycje. Ralic~i ost:iińnio przybitej. ~1ezn~Joma. z .wyrafną ~1ec1erp~1wosc1ą parn, o tern juz od dawna. Mus1'!11y prz~-

namawia Ele aby z mm wyiechala zagram- · . . 1 zameipoko,Jenrem w glosie, - me rozu- rwac nasze rozmowy natychmiast me 
ce. gdzie uczyni z niei wielka gwiazde fil- Renner spowazn.ial. miem o czem pan mówi. Czyilby były będziemy już więcej- rozm.awlali. Policja 
mowa. - Słucham pamą. , „ t k d d tk' d · ? ·k ó' t R -

Stęga uda Je sie do Ralickiego, by szcze· _ Widzi pan. _ poczeta niezna:io- .tz rzy fin. Y1 a .1 o. pana se~ca. ma n~ o u ~ J aiparn . - enner za 
tze z nim pomówić - h d . . t b' d cl D - - A pam sądziła, ze tylko Jedna? kląt, Jak dorozkflrZ. -

W czasie tej wizyty Stęga znajqqję 1 ~ : ma. c 0 . Zł m.1 0 ę ,_ ie„]ą .~ "':0- - Tatk, . śądzifam w··terr-Stiosób. Zda- - - Tyle razy prosiłem pant, --by .nie 
al_bumie foto~raf.i_e Eli _ zaped.Yk?wana Ralic- berts~m._ Wi~m. z,e Im ~ uan. JeJ :P0: wało mi się że jestem bez konkrtilrencji; r mówić Mister Iks" by nie zdrad_zać 
k1emu. Sfęga roz};oryczony ucieka. mógł. Ela n;nała ZITTO\VU me:daleJ Jak go~ · · ::o '' · '· ~ ..... ; t • t,.,, f · ·" · ' · · . 

Tymczas·em 'e;a· Jdec'.,'du]e sle' ~"Yiść' za- ' diin~ temtt- pr~:\fgodę, kttfoi„ mogta_by • -•~'+"~1AA.~.1~~~pl~t<r"~sg~;inq;,.:;. "'. - _ •

1 

JT!~J taJem?·tcy P!zez. telef?TI. N1~ Jestem~ 
mąż za Stege i mówi o tern Ralkkiemu. . k , ć t . . J . _ ~ eze 1 mozna w tym wypadku u teraz pewien am dma am godzmy. 

Po powrocie ' do hotelu znajduje jednak się s onczv . ragiczme· eJ narzecz-0 żyć słowa ',;konkurencja", to w każdym Ku wielkiemu zdumieniu Rennera 
pożegnalny list Steg!. k!órv p1s~e. ż~ opu- TITY Sbtębga odm6sł \k'kką ranę wd cwto~ razie jest pani sama sobie winna. Zdaje głos nieznajomej, przed chwila jeszcze 
szcza la na zaw~ze. nie. podaiac 1ednak rze .a. Y za wsze ą . c~ne 0 sepa:o mi się że kocham mą tajemniczą nie- pełen zdenerwowania rozległ się teraz 
powodu tei nagle1 rozlah wać 1e1 wrogów od meJ. Mam wraze- · ' z· d j . · . . k . . ' 

Bla Jest zrozpaczona gdyż stało się to . . 'kt ·1 . . t I · d. znaJomą. a e mt się, że .Jest nią Jedna spo OJnV 1 stanowczy: 
po udziekniu ·odmownef odpowiedzi Ralic-·I me, ze m epie] ego n e uczyni 0 z trzech mych znajomych: Ela Robert- - Niech pan będzie przekonainy. że 
klem.u. Obecf!le _wiec zmi~nia._ zdanie o wy- pana. . . . . . .·. son, Ailicja Danver i Rena Waliden. I dla ni'c się panu nie stanie. Ręczę panl\.l za 
Jeżdza z Rali~kim do Wiedma. R~l1lner ~a:uepokmt sw powazme tego nie wie.rn sam ku której się osta- to. Dałam dowody że jest mi wolność 

Tam zosta1e aresztowana pod zarzutem tą w1adomosc1ą. . t i kl · ·ć · d. D 'd · 
skradzenia przed trzema latv. brylantów. _ Dla panny Eli Robertson _ o<l- ecz f S1 t qm t' pana D1oga:d 0~1 zema . . t' t R 
należucych do ksie.cia Pieczorsk1ego. ł . <l . t h „ . mn'ic eh am eJ s rony rozległo się oiężikie - owi zema, -- pow orzy en-

Ralioki dowiaduje eię przypadkiem, te par - Je. ne1 z rzec ~aJe zy ·westchnienie. ner zdumiony ostatmiemi słowami nie-
książę Pieczorski bawi w Wi.edni~ i przeby. osób. ~robtę wszyst~o. ChoćbYJ!l. n~- - A gdyty pana tajemni'Cza niezna· znajomej. 
wa .w t_yrn ~amy~ hotelu .„Tivob · . Reżyser wet miał z.nów wrócić do posta~! ~I- joma .nie by1a ani jedną z tych trzech Tym razem odtożvt słuchawkę Nie 
uda1e ~tę więc niezwłocznie do n;ego, by siter Iksa k·tóry zacLyna we mme po- d· '::I k . . ~ . . . 
książę zaświadczył,- te-Ela nie ma ruc wspól- · . · '. · · ·- · · ..,..-. - - . co wte Y-'- . cze al az włączy się kom"sarz Martin. 
nego z kradzieżą jego brylantów. WO'h ZatJ?terać. . . - Wtedy rozgniewałbym sie na pa- Rozglądał się potem dłUlltO :po swym 

.Ku zdumieni~ ie~naJc Ral.ickiego ksiątę - Mister l~s zamiera, a. ~~e. za: nią· tak .bardzo. : że nie , chciałbym sly· _pokoju.. Uważał. się za - tchórza, ale 
~twierdza .w gabmemie komisar.za, że Ela marł ostatecz.me, odezwała się m~zna szeć arii o jednej an~ o drtll!{iej ani o przejrzał dokładnie wszelkie k' · 
re.st właśme ową Emmą Schneider która . Zd to mi się że ten dziw ' ' ' wnę1 I 1 
9kradła mu brylanty ' Jorma. - . a~a'. '.. . · .- trzeciej. a•nr- o c~wartej. szparry w mieszkaniu w szcze~ólrto<l.ci 

Ralickl uda ie sie tymczasem do swego ny czlo~tek . zy}e teraz ~e,~Ym.e . na · Ia: - Jesit mi bardzo cie<żiko słuchać zaś w tym po!koju, w którym stał tele-
przy!aciela. Stefana. Ma_l,i,na. kt?ry jest dy· !11ach. dz1em~ików· Prz.ectez me . dale] tyich słów, ' --7 ' rzekła dama z telefonu, fon. Obawiał się, że · gdzieś w kącie, 
rektoren;i hotelu „Tivo!J · Malm przygoto- J.ak kll~a dm t~mu ?hiecywał mi pan, głosem pełnym smutku. Mówiła dalej zainstalowany jest a.parat podsłuchowy, 
wal dla~iś PElan, który ma zdemaskować ze skoncLyły się dziwne przygody te- powoli jaiklby ważąc lk:ażde słowo i jak- że komisarz Martiill siedząc w "wym 
praw ziwa mmę. go włamywacza b '1 ' · 'k' t · k ó b' ' 

Gdy Ela opus&eza Hotel .. Lux•' spostrze- n · · . . ł 1 . . Y wa cząc z cręz 1m nas roJem, · t ry ga mecie słyszy każde jego słowo 1 kai 
ga na ~ory~arzu 7zlo~ieka w mas~e . Ten Ąenrn~r StlOWazn.ia nag e. . . . . ją ogarniał: dy jego ruch. Z uczuiciem nfopokoj-u i 
>am taiem~icz! „ rneznaiomy angażuie srę do - Mister FJ<:s me przestalllle ~stmeć - Nie mogę nawet panu oowiedz·ieć, skrępowania Renner położył s~ tego 
~~~~byĆ0~1g1P~~tw~~~f~.J1;!~1!".ROnMis~~ dotąd: dopóki me .zostaną prz~z~n na: c~y jestem jedną z tyich czterech, czy wieczom spać. .Zda:"alo mu sfo. że nie· 
X-le donoszą dzienniki sensac. szczegól~· - praw1.cme wszyst~re. szkody, Jakie VfY • me. Ja:kikolwie~ bądź, proszę pana, by ty1lko słyszą kazde Jego słowo. ;:tle, że 

Ren.ner odwiedza -..yytwórnie „Urania" ~ządztł S~Y'lTI bhźmm. Muszę_ złozyć j Ela Robeirtson me 'byila wykreślona z pa· kt.oś, gdzieś podlgląda g·o nawet.„ 
Podczas rozmowy z mm Ela zauważa, ie Jeszcle ktllka wizyt tym samym lu- · 
literat ma ~aban_dażowany wskazuią~y pa- dziom, których w swoim cza.. s·i.·e .od wie-, . ··--- ···-·---· -.... 
lee u prawei reki. . . . l dzalem Tylko że tym · razem zamie-

Ambasaoor meksykański w Wiedniu ukrY- . . '. k' d ś b Rozdział sto dwudziesty p·1erwszy wa w skarbcu w s-wym pałacu kolie perło- rzam 1m zwrócić to, co ie Y za ra- • 
wa o milionowej wartości. łem. ', .·. - ·; I . Hu•gn pon „ I . 

Mi·mo ścisłe~o na.&oru, tajemniczy wła- Nieznajoma próbowała mu. przed- -., 0 ~zu. €0 
mywacz, ~chMaikteryz.Q.Wa.ny jako ambas~- Stawić. Całą OkropnOŚĆ ·fogO . llOWegO 
dor, kradn~ ?erły. Na.za1utrz, na wezwaJ!lle d · · · J k · d M • 
przez telefon ' zwraca ie wśród tysiącznych prze s1ęyn1ęcia. . eszcze w owym o res1e, g Y ister I zDstawi nikogo. Jest ulbezipieczony i nie 
niebezpieczeństw. - Niech pan sobie zda sprawę, - Ilks był włamywaczem w pełni s.U i wi- lęka się kradzieży. 

M!&ter X. demaskuje Waldena iako oszu- mówiła, - że naraża się znów na ty· goru, a nie jak dzisiaj, ipostacii:i skazaną j Renner zanotował sobie d1kladnie w 
sta i dopomaga d<J aresztowania ·Mokrego siączne niebezpieczeństwa. że w chwili na wyimarcie, . jeszcze wtedy, gdy ArtUJr pam;ęci tę informację. Petem kiłkaklf'ot· 
Rudolfa'' ' · ~, bi' "' b Ó „ d R · I Bla i. Je! partner nagrywają scene Po- gdy Jest pa~ tru~ . tsn.:o. .Y wr CIC. o enner wracaJąc wieczorami do domu nie czynił spacery po !llieśde i prżY-
całun1ku, w trakcie której dochodzi do bru- nowego zyc1a moze sobie do mego czuł nieodpartą pokuiSę do wyruszenia giądał się domowi·, w którym mieszkał 
t.a.lnei napaści na Elę ~e s<trony aiktora._ zamknąć drogę na zawsze. Wystarczy na n:tiasto . w dz·iwne!11, czarn~m P!ze· I jego ko!ega Szulc: zastanawia! sic nad 
. S'.ęga czyni star~ia, by 0_dkryć ta.iem- przecież przeL pocztę przesłać posZiko- br.a .. mu .. wtedy. wresze;1e, gdy t.aJemmcza !' te.m .. w Jaką stronę przedostać s:.i na.ile-

n1cę 1 przekonywa się, że ak11obata ~otu. d · t któ · b b ł · -
iący się eto występów w „Olimpji", je&! na dow;'l'nym ~rze m10 Y. . re Im pan W n1eznaJorma me a1 sor. owa a Jego urny- p1e3 po dachach i przegrodzen 1..:h dzie-
usługa.ch Rennera. sw01m czasie zabrał. Nie trzeba w tym stu i uczuć, wiedział Mister Iks. że wy- lących dom od domu. ' 

Z rozkazu n!ezna_i:imej l_lrzez .telef?"· celu czynić niebezpiecznych wyprą.w, darza mu się niezwYkła okazja do wy- Na górze, międzv dac.;hami. dostrzegł 
·Mister X zakra~a sie do mie~zka~ia miss która narażają pana wolność i życie. cieczek nocnych w śródmieściu. W je- Rener jakby rodzaj ulkv: tak łaiw0 by· 
Alicii Denver. corkl posła angielskiego. - •t · h ··1 A • · 'b d · · hl' h 

Miss ATicja chwvhl go na goracym uczyn Renner zastanowi s1e przez c Wł ę. 1;1.neJ z naJI a1r z1eJ ruc 1wyc ulic zwol- to przejść z jednego domu na frug-i. la:k 
ku. · Nie wiedział. w jaki sposób wyrazić nie- nić się miało za kilka miesięcv na dłuż· prosta była droga napowietrzila. 

Ela zrn;tta ie upr?-w~dzona ~ 0 ~omu obłą- znajomej te wszystkie U'Czitlloia. które szy okres .czasu mieszk~ie .znaneg..? pi- · Renner wybrał ~ię którejś no.;y -:te 
kanych. Tylko dzięk i ws•awienmctwu mło- . orrarn'ał wtedy g-dv myślał o osta sarza. Mistrz Renner I tmstrz ~zul:::: domu swecro przyJ'ac:.; ·. '.l. M1'ał t>rzy so-
dego asysihmta zo.staje Ela zwoln'•ona naza· rnn1 •,.., 1l<_kY 'd '" · M' ·t Ik "' 
jutrz. . . tecznem z. 1 ·w1'. owamu. 1s. er .sa.: o porozumieli się zawczasu. Rozmawiaii bie tylko małv futerał na.iniezbędn'ef-
. Tajemnioza niezna;oma sikłamta Renne;a. pog-rzebamu teJ postaci IV mepam1ęc1. o siprawach zawodowych, gdy Szu'1;:: mi- szych narzędz·i: wvtrv·:h;, klucze i ma-

by zostawił pudeliko z ~i.?rścieniem m~ W1reszcie oocząl: moohodem doniósł Rennerowi. że w cią- re stalowe łomy. 
Ailic_ii w. skleip 'e jubille·r•k •rn. P.o r~01Wie _ Jest mi taik samo trudno rozstać .gu miesięcy jesiennych i· zimowyc:1 nie 
z mezma10irnoą Renner nrzekonywa się, że . d . . l . b d . „ . w . k , . (Dalszy ciąg •. utro) 
jest połączony z kom. Ma.rtit!liem. ' się z tern moJem rUJg1em wc1e emem, ę zie go w m1esc1e. m1esZi an·u me • 
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• 1rOPCiOWSka Nagroda im. prezesa End era 
Po~RócILA rozegrana będzie dziś w Rudzie Rabjanickiej. 

Gdansk a 37 (Go) - Dzisiejszy, ósmy dzień wyści- szych w tegorocznym sezonie wyścigo- Ferrydor, og. gn .. Strzemińskich. 
tel. 232·55, 

przyjmuje od 9-3, 
gów konnych na torze w Rudzie . Pabja- wym. Będzie to goniitwa o nagrodę „Imie Firley, og. gn. Tuńskiego. 
nfokiej, przyniesie dwie bardzo interesu· nia Prezesa ł..6dzkiego Tawarzystwa Za~ Lancelot, og. kary Tuńskiego. 

w lecznicy Piotrkowska 294 od 4-7 w. jące goni1wy, należące do najważniej- chęty do Wyścigów Konnych" i nagroda ~araton, og. gn. Cierpickiego. 
„Imienia miasta Rudy Pabjanickiej". -

8~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~·~wmw~~+mwa~~·~m~~~D Doobu~ch~nttwnp~anewstdyco· 

NOWA METODA I<URACYJNA 
uznana przez najwybitniejszych leka­
rzy i stosowana w praktyce jest fo 

I<URACJA DOMOWA 
za pomocą rośliny, którą dobroczynna 
matka natura stworzyła. dając jej wiel­
ką siłę leczniczą. Siła leC'micza 

C;EOSNKU 
jest powszechnie :maną. Badania i do­
świadczenia wykazały, że przy wyso· 
kiem ciśnieniu krwi, w niektórych ob· 
jawach sklerozy, przy cierpieniach 
aorty, w ciężkich wypadkach anemii, 
bronchitach, astmie, przy gruźlicy płuc, 
cierpieniach wątroby, braku apetytu, w 
wypadkach złego trawienia przy wolu 

SULPALLIM 
(wyciąg czosniku w kapsułlkach) 

Żądajcie tylko zaraz 
BEZPLATNEOO 

opisu tej nowej· metody kuracyjnej. 
Wystarczy wystać kartę pod poniżej 

podanym adresem: 
PANNONIA·APOTHEKE 

Budapest 72 
Postfach 83, Abt. S. 10. 

GONITW A PIĄTA. 
DOKTOR najlepsze konie, z biorących udział w 

K L I N G E R tegorocznych wyścigach łódzkich. 
Program szczegółowy dnia dzisiejsze 

go przewiduje następujące gonitwy: 

Im. „m. Rudy Pabjanickicj". 
Nagroda 4000. - Dystans 1200. 

spec. chor. wenerycznych. skórnych 
I włosów (poradv seksualne) 

Andrzeja 2, tel. 132-28 
Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-8 w 

W niedziele i ś'wieta od 10-12. 

DOKTóR 

W. t.agunowski 
Piotrkov.:s1ca 70, tel. 181·83. 

powr41uite•. 
CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE 

I l\\OCZOPŁClOWE. 
Gabinet Roentgeno • lec:i:niczy. 

Przyjmuje od 8.30-10 r .• I do 2 i pól 
i od 6 do 8 i pól wiecz. W niedziel~ 

I świeta od 10--l. 
Dr. med. 30x2 z. Pinczewska 

Pofożnictwo, chor. kobiece 
przeprowadziła s.ię 

Gdańska 7 4 m. 1, tel. 108-01 
przyjmuje 4~ po poi. 

Doktór 

H. SZUMACHER 
POWR6CIŁ 

Choroby skórne 
i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148·62 

GONITWA PIERWSZA. 
Nagroda 1000. - Płoty. - Dystans 2400 

Alia II, kl. gn. st. „Bon cza". 
A tylla, og. kary, pierwszego pułku 

ułanów krechowieckich. 
Calvados, og. ogn. Bobińskiego. 
Edgar, og. gn. Tuńskiego. 
Ergot, og. o·gn. Jaśkiewicza. 
Haszysz, og: gn. Harlanda. 
Warsza~iak, wał. kszt. hr. Mielźyń· 

skiego. 
Złota Pantera, kl. kszt. pierws·zego 

pułku uianów krechowieckich. 

GONITWA DRUGA. 
Nagroda 1800. - Dystans 900. 

Babini.cz, og. gn. Mieczkowskiego. 
Eh-bien, kl. gn. Harlanda. 
Fatum, kl. gn. Luszczkiewicza. 
Feta, kl. ogn. Dobieckiego. 
Fli1, og. gn. Dobieckiego. 
Fosgen, og. gn. Dobieckiego. 
Irbit II, og. skgn. Luszczkiewi.cza. 
Ircha, kl. kszt. Kostkiewicza. 
Kord, og. gn. Enderów. 
Lala Roukh, kl. skgn. st. „Naitalln". 
Sfinks, og. kszt. 21 pułku ułanów. 
Simonetta, kl. kszt. Kostkiewicza. 
Talar, og. gn. Cierpickiego. 

GONITW A TRZECIA. 
N a~roda 4000. Steepłe. Dystans 4800. 

Farinelli, og. kszt. Enderów. 
Flit, og. gn. Dobieckiego. 
Fizyka, kl. ogn. st. „Osęk". 
Fo·sgen, og. gn. Dobieckiego. 
Gandhi II, og. gn. st. „Natalin„. 
Louip Garou, og. gn. st. „Natalin'', 
Nałęcz, og. kszt Enderów. 
Pan.ta-rhei, kl. skgn. · 21 pułku ułan 

GONITW A SZóST A. 
Nagroda 1200. - Dystans 1600. 

Erba, kl. gn. Frydera. 
Etoille, kl. kszt. hr. Korzb-Ląckiego. 
Farsa.n, og. gn. Strzemińskich. 
Fordon, og. gn. st. „Bończa". 
Gironde, kl. gn Mieczkowskiego. 
Gracia, kl. ogn. hr. Alvenslebena. 
Maraton II, og. kszt. Enderów. 
Markiza II, kl. gn. Bukowieckiego. 
Nadobna, kl. kszt. Kołkiewicza. 
Persona Grata, kl. ogn. Nowackiego. 
Sternblume, kl. gn. hr. Mielżyńskiego 

GONITW A SlóDMA. 
Nagroda 1000. - Dystans 2100. 

Co-ra, kl. skgn. Łuszc:z.kiewicza. 
Ergot, og. ogn. Jaśkiewicz:i. 
Fathma, kl. .gn. Mieczkowskie.go. 
Głuszec, og. gn. Bukowieckiego. 
Harfa II, kl. gn. Chmielewsk!ego. 
Kormoran, og. gn. st. „Osęk" 
Maharadża, og. kszt. Mieczkowskiego 
Reeleg, og. kszt. Dydyńskiego i Strze· 

leckiego. 
Bakarat, og. kszt. Cierpickiego. 
Grzybek Pierwszy, og. kszt. Bukowa. NASZE TYPY: 
Gwido, wał. kszt. JędrzejewskieJto. 1) Haszysz. Edgar. Ergot, 
Irrawadi, og. kszt. Święcickiego. 2) Lala Roukh. Fosgen. Eh-bien. 
N · ł O k" 3) lrrawadi. Bakarat. awóJ, wa . ogn. st. „ sę . 4) F" 1 M 

I 
11' ey. araton. 

od 1 1 pół - 4-, 6-9 wlecz, w nie- GONITWA. CZWARTA. l' 5) Stajnia Ender6w. Fizyka. Gaa-dzlele i święta od 10-J 

Gn7EBIEa sENSA~rJ"'A Nowo.śl!: Cen 1 nico Im. Prez. ł..6dzk. „Towarz. Zach. do dhi n . 
.,.... n ·tll0iiill4Clf podw~n Oi\dutecl~ Y ecz we.. W~ści!lów • 91\nY"h", 6) Gracia, Sternblume. Maraton II. ONDULACYJNY P„... N~roda 5000. - Dystans 2100. 7) Kormoran. Cora. fathma. 

4>lt zapr11wedzenla odd4jem ,..fra. DR. MED. *! H 16 ilf:Qal •ee ·-

Grz2\ggg_!!.: · „„....::~~~ M. TAUBENHAUS Zamach na zdobycze socjalne robotników 
Zł szłukt turdln4 J,!ii~~~;:;:;n;~~i~::;11~.cz,,.. CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA z t f b b' ł t k · · 

• Solidnnltrw"'-sł\i1„cmo1ellllka1e1.Nt11b•dnf Zg• k 11 a arg W a ryce ta OS OC Jej 
dla pańtpan0w.0utoraos~dzi0e.~~ wyciaj~cll4r.vrjem.maj~ ~- I ers a , 
1em Z4wmtadnieondurowantwro1u.W111utamu zaionaen1,m'ooc1towem. Białystok, 12 sierpnia l ~vstem ten dotkliwie uderza robot-
,J<ADEWU", Lódt, ut. ANDRZEJA 24 front n 1>. tel. 246-09• 

30
_
2 

W dniu wczorajszym robotnicy tkał- ników. pozbawiając ich opieki socialnej, 
,Pma::~~mm•••••••••mm!I!! - Przvim. od 4-

8 w. ni fabryki Zylberblata (Białostoczańska zasiłków, Kasy Chorych i t. d • 
...,. Dr. MED. 7), w liczbie około 40, przybyli do fab- Nic więc dziwnego, że spotkał on 

H T o zdrowie iii 111. Kopc1·owsk1· ryki, chcąc nie dopuścić do wywożenia się z protestem robotników. Władze h. 
szanuje ·i •~ n przędzy. cnergiczn!e zajęły się tą sprawą. Na 
Ten . „O I. I. A" . · fł-.; Motywowali oni to tern, że przed miejsce przybyła komisja z p. Inspek-
kupujet · . · · CHOROBY Wl::WNĘTRZNE dwoma dniami została im wypowiedzia- torem Pracy na czele. 
Przyjmować tylko w oryginalnem P O W R 6 C I Ł na praca, gdyż właściciel tej fabryki W niedzielę zaś robotnicy tkalni ma-

opakowaniu z banderolą I Gdan' ska 37 \hcial przejść ze stosunk?~ UffiOW}'. ~,ją mieć zebranie w sprawie dążeń miej. 
pracę na stosunek zamówi en ze swmm1

1 
scowych fabrykantow do pogorszenia 

fe!. 232-55. przyjmuje 7-8 wieczór. tkaczami, połączonymi w kooperatywy. warunków pracy tkaczy. 

ul. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

Jedyne letnie kino w ogrodzie. 

Najpiękniejszy, najwiekszy przebój sezonu 1933 r„ film RQZSJ BAR S Q NY 
produkcji węgierskiej. Cały świat nadsłuchule 

'' 

młodziutka tancerka, czarująca artystka. piękna, platynowa blondynka Poraz 1-szy na ekranach 
polskich w filmie 

~gierska Miło , ć" 
w rola~ównych: ROZSI BARSONY i TYBOR V. HALMA y 

GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ - --~- . DR. Mf!D. Doktór 

0! ~ !!~T1!.~a St. m.~[~sfil!~ski ~. lu~~nfiuowa S~t0!'!8J~~~k 
Tel. 164-21. • (Julianów), tel. l21-15 CHOR KOBlfCE I AKUSZERJA Specjalista chor6b skórttych 

Złoto BIŻUTER.JĘ. SREBRO 
kwitv lombardowe lrn· 

puje i płaci najwyższe cenv Za­
kład Jubilerski I. fł.JAŁKO. 

· PIO l'l(KOWSKA 7. 

li 

prą~ wysokiego napięcia 1 frekwenc~ przyjmuje do 10 r. i od 3-7-ej · POWRÓCIŁA, • 1 wenerycznych PLACE przv ul. Pa.bianickiei i Cias-
radmm. lampa Hellum •. l?IATERMJ Choroby wewnętrzne. przyjmuje od 5-6 1 7-8 w Piotrkowska 99, tel. 144·92. nej położone. różnej wielkości. do iampa kwarcowa. prom1e01e pozaczer· CENY .LECZNICOWE SRODM E S . d . T :wone (cieplne) galwanizacja, farady- . ~ J KA J2. ~el. 126-87. . Przvimuie od 4-6 i od 8--9 wieci;9~ sprze arna. ramwaj na miejscu. -

zacla masaże i t. d. 30-2 l w lecznicy „Vita . Piotrkowska 4a Otton Krause. Łódź. ul. Pabianicka 
· od 3-4 I 6-7 w. A „ • I ST. G RSK111Go nr. 47. 13.8. 

V'to!~~~ Pt:WNV.•WYNlSZCZENtt: ROWERY balonowe, zamiana zwyk-
Dr. DR. MED. - D EWY Al WSZ OZIE ODCISKOW łych na balony, części do rowerow 

Z I .. k . J B E R LI N nr orota I.. TECHNIK d t t 1 t 29 k lakierowanie. najtańsze źródto, Bału-e I C I I~ U 
0 

li !er z bardz~n dosb;'~jni'od~,n~'. 'sy~~~= cki Rvnek 9 tel. 113-99. Redzia. 
. • p O 'lal R Ó C I " tyczny, poszukuje Jeikarici dentystki w , .JĘZYKA polskiego, korespondencji i 

Choroby kobiece i oołożnictwo 111' "- celu współpracy - małżeństwo nie-
1 
rachunkowości szybko i gruntownie 

chor. kobiece i akuszerja 
PRZEPROW ADZIL SIĘ na ul. 

POWRÓCIŁ CHOROBY PŁUC wylduczone. Łask. oferty do „Re<pu-1 wyucza ruty1:owa11y nauczyciel. Star-

KAROLA 8 (Roentgen) bliki'' pod „Technik". szych specjalną skróconą metodą. 

PiiOłrkOWSka 124 .JEżDZić rowerem nauczysz sle na' Wólczańska 29 m. 1. front. parter. 
ŻEROMSKIEOO N! 1 tel. 224-52, 

przyjmuje od 5-8 wiecz. 
godziny przyjęć od 4-8, tel. 237 -69. -----·-------

11 cyklodromie, Konstantynowska 16. -1CHIRONiANTKA MIRA przyjechała 
Tamże reperacja i W)llpOŻY;CZattle ro- z War sza wy na 15 cLni i !)rzyJ.muje 

pr:t.yjmuje od 5-7. werów. 13 PriZeJazd 16 - 10, 
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Austriacy tłumaczą swoją odmowę Kto· zdobędzie nagrodę 
P . PrezgdenJła Rze.:zgpospoliflłei9 przuio11:du nq 11:011Jod.1.1 l~ftf:oatletę,;&ne do ·flofs~i. 

Donosiliśmy już o tern, że Austriacki j Wina leży więc całkowicie po W Mistrzostwach Ptywackich Polski fetach lkzba pu•nk>tów liczy się podwói-
zv:. Lekkoatletyczny przed kilku dnia~ [stronie Ausrjaków, to też zupełnie stusz od roku 1923 rozgrywa-ny jest tytUł Mi- nie; w piłce wodnej - p·otrói1nie. 
m1 nadesłał do PZLA telegram, odwo- nie PZLA zamierza w tej sprawie od- strza Dmżvnowego. Przypada on klu- Inemi słowy zawsze dwa dalsze miej 
tujący przyjazd swojej drużyny do wotać · się do federacji, aby ta ostatnia bowi, który uzyska największą liczbę sca dają tyle punktów w sumie. co miej· 
Król. Huty na mecz z Polską. wymogła od Austrjaków zwrot kosze p.u,nktów, przyczem każde I miejsce da- sce bezpośrednio · le.psze. Ten system 
. Listownych motywów odmowy tów włożonych niepotrzebnie w przy- je 13 p., II - 8. p„ III - 5 p., IV - 3 p·, punktacji wprowadzony też został na 
Austriacy do dziś dnia nie nadesłali, - gotowania do zawodów. · V - 2 p. ,i VI ..-- jeden .punkt. W szta· wniosek Pólskiego ZwiąZ'ku Plywackie­
~w~d~emy się j~Mk o~~zpruy ••••••••. •••••••••••~~--~-~~~-~~~ godoMiskz~t~Euro~. 
wiedeńskiej, gdzie Związek ogłosił w li b Mistrzostwo Polski drużynowe zdo· 

tej 0r:~1: ~i~~j:~niu~~~l:~;c~i~ chcieli nniidBmickiB mistrznSfWi1 świata ~k~a Y~r~~~~~~r~it:mwk~ie~~~5 k.ra~~'S~ 
się zgodzić na polską propozycję w db warszawski, dwa razy, w r. 1928 .Giszo-
sprawie sztafety. Myśmy chcieli włą- o ędą się w Turynie. wiec, potem znów AZS, Cracovia, AZS 
czyć do programu meczu sztafetę 4x400 W dniach 1 -10 września w Tuw- Hiszpania, Czechosłowacja, Węgry. - i Giszowiec· 
mtr., podczas kiedy Austriacy upierali i;ie odbędą się akademickie mistrzostwa Prawd.opodoibny jest ponadto udział Ja- Punktacja trzech lat ostatnich Mczy 
si'ę przy sztafecie „szwedzkiej" (100x200 świata, do których już zgłoszeni zostali •ponji, Afryki, Eg-lptu. Stanów Zjetlno- się Iuż także do pięknej na.grody wę-
x300:c40~ mtr.), *ądając równocześnie zawodnicy 27 państw: czonych i Portu.ga!ji. drownej ofiarowa:nej przez Pana Prezy-
specJalme ~ysok1eg~ w tym wypadku Niemcy, Argentyna, Aust;ra]ja, But- Włosi zgłosili 200 zawodników, Niem denta Rzeczypospolitej w roku 19.30. 
punktowania (zwycięzcy 7 pkt., poko- garja, Boliwja, Koluimbja, Anglja, Esto· cy _ 170, Węgiry _ 90, Ang!ja _ 88, Zdobędzie to cenne trofeum Kluib. który 
nanr - 3 pkt.). . I nja, finlandja, Francja, Dania. Orecja, francja - 77, Czechosłowacja 45. w latach 1930-34 zdobędzie w sumie 
.. Jest rzeczą az nazb~t oczywistą: Italia, Kana,da, Łotwa, Lrnksemburg, Lit- Mimo zgł·oszenia _ udział poilaków najwięcej punktów, choóby nie byt po-. 
ze tak . drobna sprawa me mogła byc wa, Nowa Zelandja, Norwegja, Polska, w zawodach powyższyich Jest watpHwy. siadaczem nagrody w żadnym z poszcze 
prawdziwym powodem odmowy. PZLA Rumunia, Szwecja Szwaicarja s~kocja ~ólnych lat. Obecnie broni nagrody Gl-
wykazat zresztą daleko idącą ugodo- ' · ' szowiec. 

:0·~~t~t~~z~~śec1° ~~~~~;~~a~a(~~rez:i Walasiewiczówna przybyła do Brukselli k~a1k~5ws:l~~~~~awt::~~~~ ~d?c~<l~~ 
zresztą nie pochwalamy, bo podobna wanego faworyta. Cztery kiluibv: AZS, 
lekkomyślność naraziła nas w ubiegłym i rozpoc:z„ła dreoint!i., Giszowiec, Warszawska Legia i Kato· 
roku na niepotrzebną porażkę). Kwest- W piątek wieczorem przyleciała do nie brukselskim zadowoliły ją. Zgłosiła Wiice EKS, mają równe, mniej więcej, 
ja pr-ogramu została zresztą zalatwio- Brukseli samolotem z Kopenhagi zna- ona udział do konkurencji następują- szanse. 
na iuż w lutym i Austriacy dopiero na komi ta lekkoatletka, Stanisława Wala- cych: 100, 200 i 800 mtr., oraz skok Siłą Legjji f AZS-u jest obsadzenie 
tydzień przed meczem zdecydowali siewiczówna. wdal z rozbiegu. Wajsówna bierze każdej nlema'1 konkurencji. AZS poza 
się uznać go za niewygodny dla siebie. Przybyła również pociągiem z .Pol- udział w dysku i kuli. Kratochwilówną i Pietrzyikowskim nie 

Należy przypuszczać, że Austrjacy ski - Wajsówna. Obie nasze zawad- Zainteresowanie Walasiewiczówną ma obecnie zawodn~ków bairdzo WY'b.lt-
poprostu nie mogli wystawić przeciw niczki startować będą w dniu 13 b. m. ogrohme. Zdumienie wywołała w pra~ nych, ale zato będzie zbierać punkty w 
Polsce silnego skladu z powodu cho- w Brukseli w międzynarodowych za- sie wszechstronność Walasiewiczów- każdej konkurencH. 
roby kilku zawodników, ze słynnym wodach. ny, jedynej zawodniczki, która obok Legji benefisem będz<ie styl klasycz-
400-metrowcem Rinnerem na czele. Walasiewiczówna jest w doskonałej sprintów zaatakuje dystans długi. ny, gdzie ma ona tak świetny team jak 
W ostatniej ~hwili zażądali także pie- formie. Pierwsze treningi na stadjo.: Szrajbman U. Choina i Makowskii. Rów-
niędzy na zakup biletów, podczas gdy nleż na sporo pwn'kt6w liczyć może Le· 
PZLA chciał nadeslać do Wiednia go- z b 1• or o· wy atak f 1• n n o' w gja w konlmrencJacb Pań. 
towe bilety, w myśl przepisów Mię- . _,,.. • _ ....-- , , , _ Giszowiec dysponuje świetnymi sko-
narodowej .Federacji-: Jeśli Austrfacy _ · · -· _„, • czkam i Maerzem i Bregutą. f ritschów-

h ć t -- -·- n „d re·mcord Kuso«:lńshie1to. na ma szanse na zdobycie dwuch pierw· 
zec cą uzna 0 za jeden z powodów • szych mieJ'sc w sty1liu klasycznym (100 i 
odmowy, prżyzrta!ą się tern śartrem do W dniu lS fi m. 'w MeJsingforsie Nurmi na start w biegu tym zde-
tego, że chcieli na tej trnnzakcji dobrze roiegrany zostanie na 3 kim., w któ- cydowat się dlatego, że - jak sam 200 mtr.) pozatem dr.wżyna pań Oiszow­
zarobić. rym startować będzie elita fińskich oświadczył - posiadał on przez 10 lat ca, choć osłabiona W porównaniu z ro. 

biegaczy. rekord świata na tym dystansie. Re- kiem zeszłym, nie jest słabsza od dru· 
•," ..•.. '.' . .,,; 

Trupa tenisowa 
Tildena 

popisywać sł ę będzie 
w Warszawie. 

Projektowane na wrzes·ień · r. b. spot 
kanie tennisowe Legja stołeczna - Ra· 
cing - Clulb pa·rysk,i, nie dojdzie do skut 
ku ze wz.ględlu na bratk wolnych termi­
nów u francuzów. 

Wzamian - sekcja tennisowa Legji 
prowadzi starania :) SrProw::idzenie do 

Warszawy we wrześniu zawodowych 
tennisistów z Tildenem na czele. 

Dalszy ciąg eliminacji 
o puhar Davisa. 

Do biegu tego zglosił się również kord ten odebrał mu Kusociński. Obec- żyiny Legji. 
Nurmi, który. zresztą oświadczył, że 

1 

nie Nurmi praginie wrócić posiadanie AZS i EKS zdobędą siporo ipunkt6w 
większe szanse mają Lehtinen czy tego rekordu P'inlandji. na piłce wodnej. Oba te klwby maja, 
Isohoillo. · bardzo sHine sztafety panów (3Xl00 sty 

Polacy na zawodach 
strzeleckich w Tallinie. 

W dniach 19 - 20 b. m. odbędą 
się w Tallinie pierwsze międiynaro­
dowe zawody strzeleckie ochotniczych 
organizacji p. w. 

W zawodach wezmą udział zawod­
nie Estonji, Łotwy, Finlandji, Szwecji 
i · Polski. Każdy kraj reprezentowany 
będzie przez drużynę pięcioosobową. 

Mistrzostwo Polski . 
Iem zmiennym i .4X200 mtr. dowolnym)· 

Najmocniejszym atutem EKS-u jest 
jednak niezmordowany Karliczek. 

w pięcioboju i maratonie. Jak widać z te!?'o szanse tych czte-

W dni•u 20 b. m. rozegrainy zostanie mre•c•h•1•·y•w•3•111i •są•n•ie•m•a•l•r•ó•wn•e•. •••• 
w Białymstoku pięciobój lekkoatletycz-
ny o mistrzostwo Polski. ISOhOllO O granicach 

Pięci<cibói zgromadz,i na starcie naj-
wybHnieiszych naszych wielobóJców, z wysiłku ludzkiego. 
mistrzem Polski - Wieczorkiem - na Słynny biegacz fiński, Isohollo. w wy 
czele. wiaidzie w tych dniach udzielonym pra-

Na}groźniejszymi !konkurentami Wie sie zagranicznej, dat ciekaw~ oświadcze 
czorka będą - Luckhauis z B.iałegostoku nie co do ;przypuszczalnych je~"O zda­
r mlody z~odni~ .~·~itkiew~cz · z .~ilna. niem giranic wysiłku ludzkie.1;0 w bie· 

Reprezentacja Polski wyjeżdża w 
najbliższy poniedzialek z Warszawy 
jako zespół Związku Strzeleckiego. 
Kierownikiem ekspedycji jest płk. Bo-

W. tydz1eń pozmeJ, ~ m!anow1c1~ - !{ach. Granicami temi· maja, być wyni­
w dmu. 27 b .. m. od?ędz1~ się ,w W1tlnle,, ki: na 3 kilm. _ 8.08 sek., na 5 !dm. _ 
": dirl.llgim d~m. III fargow. Potnocnyc~, 14 min. 10 sek. nalO klm.-29 min. 30 
b1ag maratonskr o tY'ńUJł mistrza Polski. sekund. ' 

W dalszym ciągu rozgrywek el,imina browski. Zawodnicy: mjr. St. Sta­
cyjnych o pwhar Davisa na rok 1934 w warz, kpt. Borzęcki, kpt. Kościewicz, 
r:ajhliższych dniach i tyigodnjach' grać ppor. Matuszak i sierżanci - Kwapi-

będi~ - 14 b. m. Szwecja - Belgja. w szewski i Dąbrowski. Cracovia··Concordia 3:Z. 
dniac~ o~ 18 -. 20 b. m.Monaoo - Nurmi chce startować Udany występ drutyny krakOW• 
Szw~Jcana. w dn.1ach 13 -: 15 b. m. Iio • skiej na Słowaczyfnle 
landJa - Riuimtt~Ja. W dmach .18 -20 Paavo Nurmi oświa:dczył, że w sezo· • 
b. m. - NorwegJa -- JwgostawJa. !'nie bież:ą 7ym startować bę~zile jeszcze Pierwszy występ Cracovii w Nitrze, 

trzykirotme w zawodach k·raJowY.ch, po- na Słowaczyźnie w wielkim tumieju pił· 
Program mistrzostw czem uda się zagrnni'cę. karskim, przyniósł jej wartościowy suk· 

w słowach tych prasa fińska znaj- ces. - Mianowicie drużynie krakOW· 
kolarskich świata. d•ude -potwierdzenie zapowiedzianYch skiej udało się pokonać po pięknej grze 

Program kolarskich mistrrzostw świa startów Nurmiego w tmprezach. organi- doskonałą Concordję z Zagrzebia w sto. 
ta, rozpoczynających się w niedzielę w zowanych przez francuza Ladoume.gue. sunku 3

=
2• 

Pary'żu , jest następujący: Rzekomo Nurmi pozyskał dta startów Pozatem Bratislawa zremisowała z 
' niedziela - finały sprinterowskie za tych jeszcze i Purjego. A. C. Nitra 1:1. 

wodowców i amatorów. Poniedziałek -
mistrzostwa szosowe amatorów i' zawo 
dawców. Wtorek - dłu1godystansowe 
n1istirzostwa torowe amatorów i zawo­
dowców. 

W e wszystkie trzy ·dni - rozgryw1<i 
o mi~trzostwo w pitce rowerowe.i. 
m~ J.~~~rn~wm~lll§~~n~ammm•••••••••• 

Kongres .międzynarodo­
wy cykllstdw otwarty. 

Wczoraj, w piątek, otwarty został 
w Paryżu pod przewodnictwem Hipo­
lita Ducos, francuskiego podsekretarza 
stanu do spraw wychowania fizyczne­
go,.5-ty międzynarodowy kongres ko­
larski. 

Dziś, w niedzielę, na welodromie w 
Parc des Princes, i:qzpoczynają się ko­
larskie mistrzostwa świata. 

Znakomity wynik 
na 1500 metrów 

W zawodach lek1koa,tletycznych bie­
gacz fiński, Mfchelsson, ue;yis,kał na 1500 
mtr. doskonały wynik 3 :55,8 sek., a 
więc tak1i sam czas, jaki ostaitnio miał 
Nurmi. 

W tym: sam y m biegu startował Leh­
tinen. który jeidn<i<k po 1000 mtr. zirezr 
gnowat. wziąwszy z początku zbyt ostre 
tempo. 

Carnera - Paolino 
I Schmeling - Sharl<ey. 

W najbliższych 1:ygodniach odbędq, 
się dwa ciekawe spotkan,ia pomiędzy 
najlepszymi bokserami świata w wadze 
ciężkiej. 

.A!ktua'1ny mi1strz świata. wioch Car­
nera, walczyć ma w Rzymie z mistrzem 
Iiiszpanji, drwalem Paol,ino. a w Ame· 
ryce spotkać się mają byili mistrzowie 
świata: Schmelling i SihaJ.'1key. 

Fenomenalny oszczepnlJ< 
fiński. 

Słynny oszczepnik fiński, Matti 
Jarvinen, sześciokrotnie poprawiał 
swój własny rekord światowy w rzu­
cie oszczepem, w okresie ostatnich 
6 lat, w ostatnim roku - aż trzy­

krotnie. 
Ostatni rekord tego zawodnika wy­

nosi 75 mtr., co uważane jest po­
wszechnie za granicę ludzkich możli­
wości. 



Str. s 

Codzienna nowelka ,Expressu11 

Szczury na okrecie 
Wii~le t~agedyj z.dar.za się na bez!kires ; 

.ttych wo.dach oceanu, o których trudno 
zdobyć ~aikiekolwi.ek k001Jkretn,e wiad10· I 
mości. Nawet marynairze, czy oHcerowiie 
wielkich statków, będącycih siale w po· 
diróży, dość cz.ęst-0 niie moigą zibadać, co· 
było ist·o1m.ą przyczyną kat.a1Sfrofy . 

.W tym okresie, w którym miał mieis 
ce poniw:j op~'any wyipadiek, peł1t1ił1em 
funkcje podoficera na ame1rykańsk~ 

. statku han,dJLowym „Key West", ByHśmy 
~u:ż na morzu od sze·ściu mies~ęcy i w naj 
blii!szym cza'5ie ni.e mieHśmy s1ę za trzy 
i~1ać w żadnym z portów. 
Jechaliśmy wł,aśn·iie z Szan,gha:ju przez 

wy:spy J.a.pp i Guam w ki,erunku San 
F.r:an cis co. 

Od szere.gu dltli mo1rze było z.upełin.ie 

1 g3g tJlY'!Jł~ 1 l· Vlll M 22i 

Ucieszny niedzieln·v film „Expressu~ 

· sp10Jmj;ne. Po pracy wypoczywal:i.śmy za· 
zwyczaj na pokł.adzie, grając w karty, 
lub opowiiada1ąc s01bie najro~maifaze 

przygody. Pat: - Jestem glodny jak lew po Pat: - Już zrobione... Co dalej?.„ ( Pat: - Przykro mi poprostu wejść 
' I pewnego cliniiia poipołudltl1iu, gdy n:a postnym dniu. Wszystkie kiszki - nie Czy cały nasz obiad ma się składać ze do mieszkania z takim obiadem„. Krze­

inor~u ""! d~l~zym ciąg,u. panował.~ c~i~zia, wyłączając ślepej - grają mi marsza„. śledzia? slo może się obrazić i przewrócić nas 
:V·:~ewJielkLe, odległosict z,a1;1w·az,Yl11Smy Patachon: - Tobie przynajmniej we Patachon: - Trudno, mój drogi, na na podłogę, która ze wstydu pewnie 
~a1óś statek. P.rzy pom~c~ s.zik11eł me trud 1 solo, bo mnie to nawet kiszki nic nie bezrybiu i śledź ryba„. również się zawali„. 
no był~ nam. o~czyi~~c Jego '!l'az.wę. ;:-1 chcą zagrać„. A możeby tak na począ-1 · Patachon: - Widzę, że im glodniej-
Z;wał s!ę '!~~iif.r~d · .Na dz·~oibt~ wi<l· tek spróbować buchnąć śledzika co?„. szy jesteś, tern lepszą masz fantazję„. mała ł'owruez 1a'kas rycma, ktorą ~ednaik , • 
f.rudn10 było roZ!PO·znać. 1 ,,---------------.,,,,,,,,~ 

Da.lLśmy odpoiwiedJni.e sygnały. „Win· Y1, 
nńfred" j.eclnak nam 1t1iie od,poiwi1edz1iał. 

Po paru minutach z1111ów druHśmy syg 
n,ał. 

I •ty:m raz.em tai:etmliczy statek nii.e o· I 
de,zwał się. I 

Początkowo inie przywiąizywaliśmy 
do te~o speciailn.ej wa<gi. Pirzedeż zda· 
·r.za się częsfo, ż.e cała obsługa, po cięż· 
kiej niocnej ipl\acy, śpi w dzień. Maryna· 
rze mogli zr.e.sZitą sikądś zdobyć większą 
po~cję ailkohoLu. 

Gdy jednak po pewnym czasiie k!!!pi· 
łan nasze.go statku stwierdził, że na -
„Wittmilfredzie" ni.e wtiidać ahsolutn:Le za· .,. „ · . , . 

ł1ogi, że statek wywLera wrażenie, j,aklby .Pat: - D~Jze •. bracie, spokoJ, ale Pat: - Swi~t je~t niesprawiedliwy!..'. Pat: -. Robię ~szy~tko, co mi ka-: 
był zupełnie poizbawi:ony Ludzi, postano· 

1 
taki, obiad ~OI?I~zme wygląda„. Żeby Tam na rog1:1 s1edz1 handla~z przy p~ł- , ze~z, ale me r,ozm:iiem .Jeszcze o c.o cho 

w1ł pr.z.eprowaidzić odpowied:nite bada· cho.c byl:y 1ak1es owoce do tego ... Stra- ny.eh skrzymach .z owocami. a my s1e-1 dz1.„ _Kazales m1. wymć kawałki wę-
nfa. . szme lubię ~woce„. . dz1my przy ~ustym stole„. ? gla z pieca -: wyJąlem„. . . 

W tym celu w~ziwał on k111ku mary· Patachon. - Ja rówmei„. Żeby tak Pataclton. - Handlarz z owocami... Patachon. - A teraz c1ska1 prosto 
n.a;rzy 1 ·pod mojem diowód~twem kazał można bylo kupi~ soczysty arbuz, mo- f Siedzi na r~gu_?!„· Czekat!„. Mam myś_l.! han~larzowi w Jwa!z\.,.-Ja?:daL ZoQ.~ 
;nisan s;pu.9cić łódi i dostać się IIl·a „Winni I rele, gruszeczki, Jabłuszka.... ,,- - . czy z co "z tego wyJdz1e„„ 
freda''. 

Po kilkunastu miiinufach majdowaHś· ' ~ m 
my s.ię ~uż ina tajemniczym strutku. ~ 
Gdyśmy tylik.o we.s1zli na poildad, ujra:e ~~ 

li.śmy ki111kan,aiŚiCie wielki·ch szczurów, - ~ 
które n,a 1I11asz w1dok• poczęły się cofać ~ fi 
do noir, Rzucili1śany się w st1"1onę kajut. I ~~~o 
tam znów u:j-r.zeHśmy szczury. Duże, olb· / ':? 

rzydliwe, bezczeilnie skakały po całym 
statku. ~==6..,,,,,,..-.....1 

·Było ich wie1e. Z peW1I1,0iścią przynaj ~ t...--,--~ 
mn.i·ej kilka ty·się·cy. · „ -

A ludzi w daLsizyan dą.gu nie spotika-
liśmy nigdzie. i ~ · l 

Już po ktłku miinuitach byŁo jasne, że · ~....-...J<::::=::::::;::::?:U 
n1a statku :n1ie:ma ża.cLnej ludzkied i1sfoty., 
Nie ule,gał'o wą,tpliWJOści, że musido się Handlarz: (czyta gazetę): „Krwa­
stać c·o'ś strasznieg10. . , , , j we morderstwo w zagajniku"„. „Pio-

Na dolnym :po1dadz11e natlknę:l~smy Sl·ę run zabil chrabąszcza"„ .•• Koń wysko­
wre·szcie na zwfofoi .j,aki1e,goś maryna1rza. czyt z czwartego piętra''„. Mój Boże, 

Obok niego let;ała duża księ~a okrę· co za nieszczęścia dzieją się na tym 
towa i pióro. Wi~<J;CZ1111e .n.tes.zczęSll'~ ~a i świecie!.„ Zbrodnie, nieszczęśliwe wy- J. 
r'Ylllarz do ostatni·~J cihw1h siw~go zyc1a padki, zabójstwa„. Jak tł' dobrze, że u 1-
coś nofow.ał w księdze. Osfatmego z.da- 1 nas jest tak cichutko i nikomu nie gro- -
niia nfo_ z.dążył .już s,~ończyć. . zi żadne niebezpieczeństwo„. Człowiek J 

~· Gdy rzu:ił.em 01kiiean nia kal"ty, za'P.i· żyje sobie spokojnie, jak u Pana Bo,ga I 
saine do1ść me.wyraźnem, n,e·rwowem pt·S· za piecem ..• 
m~, zroZ1Utm1>ał.em wszystko. 

·Przed czterema ,tyigocLnia:mi w base· 
nie z wodą m,rut.e.zfo1nio kiilka szczurów. 
Woda oczywiiśde nie mogła być już uży I 
w.ana oo pki1a: Kapitan, obawi1a.jąc się, 
by ,załoga, mimo je1!!0 :zakazu, n.i'e 11c,01rzy ! 
stała z wody1 kazał ha:sen opróżnić. 

· I tO było ;początkiem tra.gecLji. 
Nieszc.zęsny „W1rrifred" w cz,aisie dal 

szyoh swych wędrówek nie sipotkał żad- 1 

n,eg·o okrętu i n:i,e mógł et.obić do brzegu. I 
Wszys·cy mairym.a:rze po koilei p.Ollllieśli 
śmie·rć. 

Bęc!.„ Bęc! .. Bęc! .•• Handlarz: - Co to ma znaczyć do 
stu tysięcy piorunów?!... Jakiś warjat 
stoi przy oknie i ciska we mnie kawał­
kami węgla!„. To przecie napad ban­
dycki na spokojnego obywatela w bia-­
ly dzień na gładkiej drodze! Ale ja go 
nau~zę! O, on mnie popamięta!... Jak · 
cisnę w niego arbuzem, to mu głowę 
rozpłatam! 

Ostatni maijfak, który wł.aśni1e prow.a 
dz.ił not.at!ki w księ.dz.e okręfowej, wy· 
rzucił za pokł.ad p.rzed10.stam:ią ofia,rę i 
sam j·eszcze dwa d111i wędriował po ocea· 
nie. Lecz i on n4e wytrwał dłiugo. Patachon: - Dobra nasza!... P!1Jnie! I Pa,t: .- . Dostałem prosto w gębę, ale I Pat: ~ To jest obiad!.„ Tak to przy-

Gdy i jego spotka.ta śmi1erć, niikt już Arbuz już jest!... ~liczny .arbuzik!... No,. ni6'-szkodzi... · Piękne jabłuszko.„ Łap, I najmniej rozumiem!... Winszuję ci, po-
nie mógł wyrzucić go za pokład. . dalej, dalej!... Do roboty!... Ciśnij weń za tobą gruszka leci... ,mysł z węglem był doskonały!.„ 

Po.został więc sam na statku wraz z jeszcze kilku kawałkami węgla, żeby Patachon: - A ja dostałem w pyskj Patachon: - A widzisz?.„ Grunt się 
olib.rzymią chmarą szczurów, które w cią go bardziej rozwścieczyć... .Może na:m rzodkiewkami... I to dobre„. tturrrra!... nie przejmować i dobrze się odżywiać!. 
gu tyoh ostatni·ch tyg·od:ni opainowały ca jeszcze co dorzuci!.„ . Banany idą!„. 
ły statek, Pat: - Dawaj!„. Jazda!... Bęc go w , · · 

Tłum. D. migdal!... . , „ 
.. ·- ~---·--·---- --· -

- Za wydawcę ,i druk.: Wydaw nictwo „Republika" sp. z Oi:r. ód,p., r.edaktor. odpowiedzialny: Jan Grobel niak, Łódź, Piotrkowska 49. 
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